
NM 64. Kraków 18 Marca — Sobota. Rok 1865.
C z a i  wychodzi codziennie rano o godz. 7ej (wyjąwszy poniedziałki i dnie poświąteczne). 

Numer pojedynczy w K ra k o w ie  i we L w ow ie  kosztuje 10 centów.

P ren u m era ta  wynosi:
rocznie: kwartalnie: miesięcznie:

m i e j s c o w a  W Krakowie . . . złr. 2 0 ............................... złr. 5 ..................... złr. 2
f f l c j s c o w a  we Lwowie . . .  „ 2 1 ..................................„ 5 c. 25 . . . „ 2
P o c z t ą  w państwie Austryackiem „ 2 4 ...................... „ 6 .......................................„ 2 c. 25

„  do P rus........................ tal. 16 sgr. 20 . . . .  tal. 4 sgr. 5 . . . tal 1 sgr.15
„ Rzeszy niemieckiej . „ 21 „ 10 . . .  . „ 5  „ 10 . . . „ 1 „ 25
„ Francyi i Anglii . frank.108 . . . . . . .  frank. 27 . . . .  frank. 10
„ Włoch i Szwajcaryi „ 1 1 6 ............................  „ 29 . . . .

„  „ B e l g i i ....................  „ 8 0 ..............................  „ 20 . . . .
L i s t y  z pieniędzmi przesyłane być winny f r a n c o  do Administracyi „CZASU". LISTY 
reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się.
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CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się 5 niszczone będą.

P ren u m era te  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.
OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 

jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 
stęplowśj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e LW O W IE w A j e n c y i  „Czasu" 
p. I g n a c y  H e r e o k  w r y n k u  pod Nr. 238. — w Wiedniu p. A .  
Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. Ł. P łoń sk i, 
Boulevard du Prince Eugćne, 95. — w Hamburgu pp. H aasenstein i T o 
gier  — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Holi en — w Lipsku 
p. H enryk Engler — w W rocław iu: pp. Jenke et Sarnig-

hausen.

A

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a „C5EAS“

od 1-go Kwietnia 1865.
W Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 20.—złr. lO. — złr. 5. — złr. 2.

W e Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. #1.—złr. 10*50 c.—złr. 5*25 c . - ztr. 2.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrooznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 94. — złr. 1®. — złr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Krakowie: Administracya „Czasii“ 
w Rynku głów nym , w domu p. Kirchma- 
je ra  pod L. 39.

We Lwowie: w Ajencyi „ C z a S U * *  p 
Ignacy H e r  c o  k ,  w rynku pod L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile 
Nro 22.

W Paryżu: (na całą  F raneyę, Anglię i 
Belgię) p. L. P ł o ó s k i ,  Boulevard du 
Prince Eugene, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą.

Prenum erata liczy się tylko od Igo  każ­
dego miesiąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenum eracyjnych i wyraźne wypi 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo­
żności o nadesłanie dawnego adresu druko­
wanego, a  przynajmniej o zacytowanie nu 
meru tegoż adresu.

Cena „Czasu** *a granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru, 
wym względem.

ale fakta się mszczą. Fakta mają nieubłaganą 
oikę, która narzuca się położeniom rzeczy, która 
panuje nad niemi i reguluje je. Mądrość narodów 
zależy na uznaniu tój tyranii faktów i poddania 
się jój. A przenikliwość tych, którzy biorą na sie­
bie kierowanie opinią publiczną, powinna otwo­
rzyć narodowi oczy na te konieczności, zamiast 
karmienia go złudzeniami i chimerami. Czas tak 
ak szlachta którćj jest organem, od czterech lat 

mylną szedł drogą; nie to, żeby tak jak i ona nie 
dostrzegał kilkakrotnie niebezpieczeństwa drogi, 
którą się puścił, lecz zmuszony pojęciami z innych 
czasów, opanowany blędnem zrozumieniem obo 
wiązków, tego co umówiono się nazywać patryo 
tyzmem polskim, pozostał w przeciwnym obozie i 
ciągle popierał sprawę, wiedząc, że jest rozpaczli­
wą. Czyby nie był czas porzucenia dawnych błę­
dów i wejścia na nowe drogi? Czas teraz z powo 
du dekretów ogłoszonych w Wytrwałości powta­
rza nasze zdania i nasze własne wyrażenia o sza- 
eustwie usiłowań, w celu obalenia porządku rze­
czy uświęconego przez czas. Czyżby nie nastała 
teraz chwila, żeby zamiast dalszego podżegania 
nie mającego podstawy, ponieważ nie ma celu i 
nie może mieć rezultatów, jak tego fakta dowio­
dły aż nadto, żeby zamiast tego, połączył swój 
głos z naszym dla oświecenia i uspokojenia umy­
słów; tak postępując uchroniłby może Polskę od 
wielu przyszłych nieszczęść. Możnaby spełnić przez 
to wiele dobrego, a zjednać sobie sławę i zasługę 
przez usiłowanie dopięcia tego celu.

K raków  17 marca.
Raz jeszcze w raca Dziennik Warszawski 

do uwag naszych z d. 4 b. m. (Czas z 5go 
m arca) nad świeżemi nominacyami kom isa­
rzy i pełnomocników Rządu narodowego 
ogłoszonemi w Wytrwałości, a tym razem 
chce zachować powagę dyskusyi i nienaśla 
duje względem nas błazeńskich koziołków 
swojego wiedeńskiego korespondenta. Wy 
powiada on radość swoją, że zdanie nasze 
surowo potępiające akta w Wytrwałości z d 
28go lutego ogłoszone, dzielą mniej więce 
inne także pisma polskie za granicami Kró­
lestwa Polskiego wychodzące. Przypomina 
sobie naw et Dziennik warszawski, że Czas 
najpierwszy odradzał pow stanie, ale zara 
zem dziwi się, że słów potępienia, jakie 
teraz wypowiedział z powodu ostatnich no 
minacyj, nie znalazł wcale w ciągu roku 
1863.

Pisze bowiem Dziennik Warszawski:
Natenczas to Czas powinien był wznieść swój 

głos, jak to teraz uczynił, i potępić te śmieszne 1 
zbrodnicze saturnalia, które pochłonęły dobrą sła 
wę i przyszłość Polski;.... dobrą sławę, bo naród 
okazał się tchórzem w obec garstki awanturników 
bez mózgu i bez Berca, którzy mu się narzuoili i 
uczynili go wspólnikami swych zbrodni. Czas ca  
każdym kroku powiada, że rząd mści się. Nierząd,

Rzeczywiście Czas był przeciwnym wy­
buchowi powstania i na pierwszą o nim wia­
domość nie w ahał się wypowiedzieć, że ten 
krok rozpaczy przejmuje go żalem i boleścią. 
Obawy jego i wątpliwości znikły jednak, 
gdy trzy pierwsze mocarstwa w Europie. 
Austrya, Francya i Anglia stanęły po stro 
nie narodu polskiego, upominając się o je 
go prawa i spełnienie słusznych życzeń 
i potrzeb jego, których niezaspokojenie po 
czytały za główny powód tego kroku roz 
paczliwego. Miałże Czas i wtedy jeszcze o- 
świadczyć się przeciw interwencyi trzech 
mocarstw, byle sobie zasłużyć na pochwa 
łę organów rosyjskich, czy one się zwały 
Dziennikiem powszechnym czy warszawskim ?

„Mądrość narodów zależy na uznaniu ty­
ranii faktów i poddaniu się je j“ —  w oła 
Dziennik warszawski. Doktryna faktów do­
konanych, której wyznawcą mieni się Dz, 
Warsz., jest doktryną rew olucyjną; nieuzna- 
je też ona żadnego legitymizmu, ani legi- 
tymizmu narodów , ani legitymizmu królów 
Sam Dziennik Warszawski nazywa ją „ty­
ra n ią ^  snać więc odmawia jej namaszcze­
nia, a chociaż stawia jej o łta rz , by na nim 
odprawiać krw aw ą ofiarę , to jednak nie 
zdoła nas zmusić, byśmy składali bał 
wochwalcze hołdy jego bożyszczowi. Wie 
rżymy, że Opatrzność doświadcza i karze 
ale wierzymy także, że miłosierdzie jej jest 
bez miary....

Czas jest organem szlachty —
Dz. Warsz. —  Niedawno temu byliśmy dlań 
organem rew olucyi, to znów organem ary 
stokracyi, organem jezuitów, a  znów w Ga 
zecie Lwowskiej zarzucił nam ktoś brak na 
wet katolickości; nie tylko więc co głowa 
to r ozum, lecz i codzień inaczej w każde 
głowie. Zkądże takie kalejdoskopowe zmjen 
ne widoki? My nie jesteśmy organem ża 
dnej partyi, żadnego stronnictwa, ale usiłu 
jemy, a  nie raz już nam się to powiodło

stńć się wyrazem myśli narodow ej, w yra­
zem każdo - chwilowej jego potrzeby, w yra­
zem jego interesów; to też zdarza się, że ci, 
w których ta myśl wcieloną jest, ci co czu 
ją jak  czuje naród, co potrzeby jego i in- 
teresa pojmują, znajdują w nas jakby odbi 
cie uczuć swoich, pojęć i poglądów, jakby 
ich ujawnienie. Na co się to przyda rzucać 
frazesem: organ, szlachty?— jakiej szlachty? 
gdzie szukać tej szlachty? Niesiecki i P a ­
rnicki, to już nie herbarz, lecz kronika zda­
rzeń krajow ych, spisy ludzi krajowi zasłu­
żonych. W szakżeż to dopiero za Mikołaja 
urządzono bióro heroldyi. Gdzie szlachta dziś 
w Polsce ? czy w nazw isku, ty tu le , godno­
ści, urzędzie, przywileju, w yłączności? Zni 
iły  od dawna przywileje i praw a wyłączne, 
tylko się jeden długo jeszcze utrzymywał 
jrzywilej miłości kraju i ofiar dla niego, 
ale i ten przywilej przestał nim być,  jak 
daleko rozciąga się miłość kraju i gotowość 
do ofiar. Jeżeli takie odznaczenie się szla 
chectwem być mieni Dz. Warszawski, to my 
chętnie zgadzamy się na nazwę organu szla 
checkiego. Ale my nie żądaliśmy i nigdy 
nie żądamy przywileju dla żadnej klasy, a 
raczej dla żadnej warstwy spółeczności, żą­
damy owszem sprawiedliwości dla całego 
spółeczeństwa polskiego.

Pozostaje nam jeszcze ostatni ustęp przy­
toczony powyżej z Dziennika Warsz. Wzywa 
nas to pismo do połączenia głosu naszeg* 
z jego głosem dla oświecenia i uspokoję 
nia umysłów. Nie tylko się nie wymawiamy, 
ale wyznajemy, że w dziele tem postępuje­
my. Oświecamy umysły, wykazując im rze 
czywiste położonie kraju i obowiązki oby­
wateli polskich; uspakajamy je ,  powstrzy 
mując od zwątpienia i rozpaczy, zachęcając 
do pracy i w ytrw ałości w nieszczęściach 
klęskach prywatnych i publicznych. Ależ na 
tem polu my dopiero stoimy; Dz. Warsz. ni* 
wszedł dotąd na nie i nie wejdzie, dopók 
będzie wyobrazicielera systematu opartego 
na w ynaradawianiu i wyzuwaniu z religii 
na wywłaszczaniu dowolnem, na odmawia 
niu słuszności moralnym i materyalnym po­
trzebom i wymaganiom narodu. Skoro wej 
dzie na tę drogę, będzie to oznaką, że zmie 
nił się system dziś panujący, a wtedy znaj 
dzie nas na tem samem miejscu, na którem 
dziś stoimy, bo nie my zmienimy stanowi 
sko nasze, lecz on zmieniłby swoje; wtedy 
zaiste głosy nasze połączyłyby się z sobą

cześnie z węgierskim. Czy ten ostatni, jak teraz 
mówią, otwarty będzie równocześnie ze szczuplej­
szą Radą państwa, także jeszcze niema pewności, 
a wszystkie pod tym względem wiadomości nie 
mają żadnej podstawy.

W. księżna Marya Lenchtenberska przybędzie 
ta jntro w najściślejszem incognito, a pojutrze uda 
się w dalszą podróż przez Wenecyą do Florencyi. 
Z W. księżną jadą i dzieci.

KORESPONDENCI! CZASU.
IFledeń 16 marca.

— r. Moje ostatnie nwagi o półurzędowych wia 
domościacb, że sejm chorwacki zebrać się ma 
około Wielkiej Nocy, sprawdzają s ię ; albowiem i 
z tej strony, z której pochodzą owe wiadomości 
przyznają dziś, że rzeczy nie doszły jeszcze d* 
tego stopnia, aby módz oznaczyć termin zwołania 
wspomnionego sejmu. Nawet rozpisania wyborów 
do tej chwili jeszcze stanowczo nie oznaczono; 
tyle tylko uważać można za rzecz pewną, że sejm 
chorwacko-sławoński nie zostanie zwołany równo-

Gandawa 13 marca.

(x. z.) Wytrwałość w Nrze 28 z dnia 12 marca 
ogłaszając jeszcze jeden dekret niby Rządu naro 
dowego, zarówno mądry jak poprzednie, o zmia­
nie pieczątek, które zapewne przez nikogo już nie 
są używane, jak również dekret o powieszeniu 
Waszkowskiego i Szafarczyka, mający niby świad 
czyć, że Rząd narodowy z pewnością istnieje w 
Warszawie, powstaje zarazem na artykuł wstępny 
Czasu N. 53, przekręcając według swego zwycza­
ju powody, które kierowały redakcyą w napisania 
jego, przeciw owej komedyi niby Rządu narodowego, 
którego nikt nie słucha, bo go nikt nie uznaje. Wy 
trwałość pisze bowiem: „Artykał wstępny Czasu 
„N. 53 zapewne w całości dostąpi honorów prze 
druku w Dz. Warsz.; kto wie nawet, czy rząd 

„moskiewski nie obstaluje osobnej edycyi tego 
JJuumeru w celu rozrzucenia go jako nadzwyczaj- 
„ności po Kongresówce, Litwie i Rusi."— A w przy 
piska dodaje: „Stało się jak przewidzieliśmy 1“— 
Zapomina Wytrwałość, że Dziennik Warszawski 
niejeden z jego artykułów przedrukował, nie do 
dając nawet żadnych komentarzy, jak np. kore­
spondencją z Poznańskiego, w której korespon 
dent uskarżał się, że w calem prawie W. Księ­
stwie u nikogo nie znalazł przytułku, a wszędzie 
niechęć i wzgjydę (sic) ostatniego powstania. Dz. 
Warszawski może śmiało przedrukować także z te 
gi ż samego N. 28 Wytrwałości choćby część ko 
respoudencyi z nad Prosny.

Czy mniema Wytrwałość, że jakikolwiek w kra 
u wpływ wywiera? Ależ najzwyczajniejsza intel- 

ligencya dostrzeże w nim młodzieniaszkowość, brak 
rozumu nie już stanu, ale pospolitego rozsądku i 
nakoniec brak zupełnej loiki. Chce ona powstania i 
to nie długo, a sama w korespondencyach z różnych 
części Polski przyznaje, że niechęć do rozpoczęcia 
a a  nowo powstania, jest powszechna. Czyż w korę 
spondencyi z nad Prosny już przez nas cytowanej 
nie powiada: „Wobywatelstwie wiejakiem straszna 
„apatya wyższości (sic). Wyrzekli się oni wczoraj, 
„rachując na jutro. Książę Konstanty, Wielopolski, 
„Miniszewski — są to według ich obecnej wiary 
„półbogi narodowe. Składki na cele szlachetne 
„skąpią. Ale gdzie o pokaz idzie, huczą karety, 
„błyszczą liberye, lśnią stroje, leje się szampan spi 
„jany z wrogiem"— i tym podobne narzekania. Są 
dzimy, że te korespondeneye pisze takie młodzie­
niaszek, bo zdaje się nam, że obywatele są zaję 
ci pracą, ale pracą płodną zawsze: starając się o 
poprawę losu kraju i oświecenie lnda, te dwie 
dźwignie powszechnej pomyślności leczące rany 
zadane biednemu narodowi przez nieprzyjaciela i 
przechowując warce domowej cnoty i narodowość 
polską.

Wytrwałość nie ma za sobą sympatyi ani kra 
ju ani emigracyi. Kraj zna ją  tylko z wyjątków 
drukowanych w Dzienniku Warszawskim ; emigra 
cya zaś pragnie, aby nie myślano, że jest jej 
przedstawicielką, radaby ona mieć dziennik, ale 
dziennik poważny rozwijający zdrowe idee i wal 
czący właśnie z Wytrwałością, wolny od zawiść 
i oszczerstw. Znajdą się indzie, bo największa ich 
część i najzdolniejszych dotąd w żadnej gazecie 
udziału nie wzięła, a pismo takie spodziewać się 
może sympatyi i poparcia wszystkich ludzi nczci 
wych, dla których kraj na prawdę jest drogim, za 
którym tęsknią i dobra jego pragaą, dla zbawię 
oia którego nie szczędzili ofiar i pracy, jak ich 
dotąd nie szczędzą.

Rzym 11 marca.

Ojciec św. był trochę cierpiący we wtorek; po­
nieważ wszystkie przykrości na delikatne jego 
zdrowie zwykle oddziaływają, powiadają iż i to 
cierpienie było skutkiem wzruszenia sprawionego 
listem Cesarza Napoleona, donoszącym, iż wojsko 
francuskie wkrótce terytorynm papieskie opuszczać 
zacznie. Dziś jednak Pius IX ma się dobrze i jak 
zwykle w marcowe piątki, zstępował z Watykanu 
do bazyliki św. Piotra na wielkopostną stacyą. 
Modlił się długo przed grobem śś. Apostołów, gdzie 
tłum nader znaczny, w części składający się z cu­
dzoziemców różnej narodowości, otaczał go z u- 
szanowaniem. Powrót wojska okupacyjnego do 
Francyi z pewnością się rozpocznie w m aju: 
prowineya Viterbska, od Btrony Toskanii, na- 
gamprzód opróżnioną zostanie; potem inne oddzia- 
:y ustępować kolejno zaczną — i są tacy, którzy 
iwierdzą, iż ewakuacya całkiem spełnioną zostanie 
w ciągu bieżącego roku. List Cesarza Napoleona 
do Ojca św. i urzędowe oznajmienie hr. Sartiges 
ogromne tutaj wrażenie uczyniły. Niejeden się za­
pewne zdziwi, czytając oniem wzmiankę: bo prze­
cież konweneya przez się była dość urzędową i 
jasną, i zwiastowanie jej bliskiego wykonania 
nie powinno zdawać się nikomu nowiną i niespo­
dzianką. A jednak nikt prawie tataj, mianowicie 
w stronnictwie papieskiem, w to wykonanie nie 
wierzył. Tak dalece przyzwyczajono się upatrywać 
w każdym akcie, krokn i wyrazie Cesarza Napo- 
eona znaczenie wręcz przeciwne dosłownemu, ja ­
wnemu, iż począwszy od kardynała Antonellego, 
najpierwsi dygnitarze przekonani byli: że ugoda 
’rancusko-włoBka jest złudzeniem, blichtrem, po­
zorem; że władzca Francyi chciał zamydlić oczy 

uropie i Włochom samym, puszczając taki ballon 
d’essai, który ma pozostać na zawsze martwą li­
terą; i że protestacye stronnictwa katolickiego, 
jednomyślność biskupów, a nakoniec encyklika 
z syllabusem, itd. będą mocne wstrzymać Cesarza 
od urzeczywistnienia swego zamiaru. Nawet, jak 
rzekłem, sam sekretarz stano cśmiechał się, kiedy 
mu o wykonaniu konwencyi nadmieniano, i po­
wtarzał, iż Francya nigdy nie opuści Rzymu, a 
jeżli z niego ustąpi, to najdalej do Civitavecchia. 
Przeświadczenie to wzbudzone zostało n wielu o- 
sób dawniejszemi przedsyliabuBowemi zapewnienia­
mi ambasadora francuskiego, który oświadczał 
chcącym i niechcącym słyszeć, że Francya nie o- 
puści nigdy Ojoa św., że nie da opaść władzy 
jego świeckiej, a w przypadku rewolucyi, uprze­
dzając wojsko włoskie, sama tu wróci z Civita­
vecchia, gdzie się zatrzyma przez lat kilka i stłu­
mi rewolucyą własnym orężem, przywracając rząd 
papieski pod inną formą.

Tak się hr. Sartiges wyrażał w październiku i 
w listopadzie; ale odtąd zdaje się, że ambasada 
franenzka coraz oziębłej i ciemniej zaczęła się 
tłómaczyć o postawie, jaką Francya przybierze 
po ew akuacyi... Cały ten świetny obraz tak do­
kładnie kreślony przez usłużnych rzeczników, 
zwiany nagle tchnieniem encykliki jak arabskie 
majaki wiatrem pustyni, powoli pełznąć i rozwie­
wać się zaczął. Teraz na jego miejscu powstały 
ciemności. Nikt nie wie, co Francya uczyni po 
tej ewakuacyi, która nrzędownie nareszcie oznaj­
miona, spadła gromem wśród onej niepojętej nie­
wiary ustalonej tutaj tak dalece, iż na upór za­
krawała. Dziś stronnicy papiezcy z zadziwieniem 
i strachem udzielają sobie wzajemnie jako nowiny 
tego, o czem Europa wie od września, Ł j. iż zało­
ga francuzka Rzym opuszcza. Liberaliści zaś 
wielką spokojność okazują, przekonani, iż w kil­
ka godzin po ustąpieniu Francuzów rząd papiezki 
runie, i dodają, że rewolucyą nie zacznie się wca­
le od ludn, ale od małego wojska, w którem wło­
skie bataliony obrócą się natychmiast przeciw cu­
dzoziemskim, zniewalając je do odwrotu; w razie 
zaś, gdyby żuawi składający się z legitymistów 
francuskich i belgijskich, toż oddziały szwajcar­
skie i niemieckie opór stawiły, lud się przyłączy 
do włosko papiezkich żołnierzy, to wojsko zaś wło-
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PRZYGODY W  MEKSYKU.

(Ciąg dalszy.)

XXXIII-

Ciuciubabka na mułach.

Jechaliśmy całą noc. Tapajo, które nam zakry­
wały oczy, miały w sobie przynajmniej tyle do­
brego, że nam chroniły twarze od kolców mez 
ąuitów, wśród których szła prawie ciągle nasza 
droga. Nie mogąc ruszyć rękami i zasłaniać się 
niemi od gałęzi, bylibyśmy oczy postradali z pe­
wnością. Postronki któremi byliśmy Bkrępowani, 
dokuczały nam okropnie.

Nad ranem wjechaliśmy na jakiś stromy pagó­
rek, o ile nam się zdawało z pozycyi naszych mu­
łów i z ciężkiego ich chodu. Opuszczaliśmy widać 
równiny a wjeżdżaliśmy w kraj dotykający do po­
dnóża gór. Nikt nie jechał obok mnie, nikt nie 
przejeżdżał koło mnie ani naprzód ani w ty ł: ztąd 
wniósłem, że jedziemy wązką ścieszką i jeden za 
drugim.

Raoul jechał przedemną, i czasami byliśmy tak 
blisko Biebie, żeśmy mogli rozmawiać.

— Jak ci się zdaje, co oni myślą z nami zro­
bić?— zapytałem go po francusku.

— Muie się zdaje, że nas prowadzą do kwatery 
Cenobia; chciałbym, żeby tak było.

—- A to  dla czego ?
— Bo wtedy byłaby jeszcze dla nas jakaś na 

dzieją ocalenia. Cenobio, to porządny człowiek.
— To go ty znasz ?
— Znam kapitanie. Miałem z nim pewne Bto 

sunki z okazyi handlu kontrabandą.
— To Cenobio jest przemytnikiem?
— No, w kraju, gdzie sam rząd trudni się po­

niekąd tego rodzaju przemysłem, nie można wła­
ściwie takich ludzi nazywać przemytnikami: są to 
raczej spekulanci. Podobne przedsiębiorstwa są 
tutaj koniecznem następstwem złej administracyi. 
Cenobia zatem, jak już powiedziałem, nie można 
nazywać przemytnikiem; jest to spekulant prowa 
dzący kontrabandę na wielką skalę.

— A, a, Raoulu, jak widzę puszczasz się w eko­
nomią polityczną.

— Ha, cóż robić kapitanie? Trzeba przecież u- 
mieć stanąć w obronie swego zawodu.

— I ty sądzisz, że my jesteśmy w rękach ludzi 
Cenobia ?

— Z pewnością kapitanie. Ho, ho! gdyby to 
była banda Jarauty, jużbyśmy dawno byli na tam­
tym świecie. To jest, ma się rozumieć, dusze na 
sze; bo ciała zdobiłyby w tej chwili drzewa na 
plantacyi don Cośmy. A, niech nas Bóg zachowa 
od Jarauty! Ten ksiądz-rozbójnik tym, co mu w 
ręce popadną, zostawia najwięcej tyle czasu, że­
by się wyspowiadać mogli; ale jeżeliby on na 
wzajem wpadł w moje ręce, wisiałby jeszcze prę­
dzej!

— Zkądże wnosisz, że to jest gierylła Cenobia?

— Znam tego Yańeza, któregośmy widzieli w 
ranchu; jest to jeden z oficerów Cenobia; dowo­
dzi on tą bandą, która jest tylko oddziałem gie- 
rylli Cenobia. To mię tylko dziwi, że Dubrosc jest 
tutaj z nim, a my jeszcze żyjemy. Widocznie ktoś 
musiał wpłynąć na Yańeza na naszę korzyść, ale 
kto ? tego nie rozumiem.

Uwaga ta uderzyła mnie i począłem się nad nią 
zastanawiać, gdy w tem Francuz odezwał się 
znowu:

— Nie, nie mylę się. Ten pagórek... tak, to wła­
śnie tu ta j.... w dole powinna płynąć rzeka San 
Juan.

Wkrótce rzeczywiście wjechaliśmy w rzekę.
— T ak , to San Juan — rzekł Raoul — poznaję 

ją po dnie kamienistem; a i woda właśnie tak głę 
boka, jak powinna być o tej porze roku.

Muły nasze weszły na bystry strumień i bryznę 
ły nam wodą ąż na twarze. Woda sięgała nam 
po kule siodłowe, a była zimna jak lód, chociaż 
to działo się pod zwrotnikiem. Sprzeczność ta tem 
się tłómaczy, że San Juan zasilają głównie śniegi 
Orizaby.
• Gdyśmy przejechali rzekę Raoul odezwał się 

znowu.
— Teraz już wiem z pewnością, gdzie jesteśmy: 

poznaję ten brzeg doskonale. Muły się ślizgają 
Baczność, kapitanie!

— Cóż takiego? — zapytałem zaniepokojony 
Raoul zaczął się śmiać:

— Zaczyna mi się w głowie przewracać. Wo­
łam baczność! jakgdybyś to kapitanie męgł sobie 
cokolwiek radzić w razie jakiego wypadku!

— W razie jakiego wypadku?! — zawołałem

przeczuwając niebezpieczeństwo.
— Możemy spaść, i oto cala historya. Jest tu 

pod nami przepaść dosyć niebezpieczna. Gdyby się 
nasze muły potknęły, nie oparlibyśmy się aż chy 
ba o wierzchołki drzew, które rosną na pięćset 
stóp pod nami.

— Okropność!— zawołałem.
— Nie bój się, kapitanie; niebezpieczeństwo nie 

jest tak znów wielkie, jak się zdaje. Muły mają 
krok pewny i nie potkną się prawdopodobnie; a 
co się tyczy jeżdeów, to zanadto dobrze są przy­
wiązani, zeby spaść mogli.

Raoul mówiąc to śmiał się w najlepsze, ale mnie 
nie było do śmiechu. Myśl, że muł mój mole się 
pośliznąć i stoczyć w przepaść, muł, z którym sta 
nowiłem nierozdzielną całość, tworząc wraz z nim 
coś nakształt starożytnego Centaura, myśl ta, mówię, 
nie była dla mnie arcy-zabawną. Stanęły mi na 
na oczach wszystkie wypadki tego rodzaju, o któ­
rych kiedykolwiek słyszałem, co bynajmniej nie 
przyczyniało się do mego uspokojenia. Nareszcie 
nie mogąc się wstrzymać, mruknąłem z niechęcią:

— Potrzebnie mi było o tem gadać!
Po tej uwadze poprawiłem się o ile mógłem na 

siodle i ścisnąłem muła kolanami, tak, abym mógł 
czuć najmniejsze jego poruszenie, grożące utratą 
wspólnej naszej równowagi. Gdzieś głęboko pod 
sobą słyszałem huk potoku; z drugiej strony ścież 
ka, którąśmy postępowali, zwężała się coraz bar­
dziej.

Wspinaliśmy się pod górę długo, bardzo długo. 
Mńłjfcdysząc coraz mocniej przyciskały się do skal 
wznoszących się po drugiej stronie ścieszki. Mu­
siało już dnieć, gdyż poczuliśmy trochę światła

przez nasze tapajo. Niebawem uderzyło nas mo­
cniejsze światło, a jednocześnie poczuliśmy nagle 
gorąco. Pozycya, jaką przybrały nasze muły wska­
zywała nam, że jedziemy po płaszczyźnie pozio­
mej. Dzięki Bogu! minęliśmy niebezpieczną ścież­
kę i dostaliśmy się na równinę ogrzaną promie­
niami wschodzącego słońca.

Dziwna to istota ten człowiek! Trudno wypo­
wiedzieć radość, jaka mnie przejęła, gdym szczę­
śliwie wyszedł z tego niebezpieczeństwa — jednak 
wiedziałem, że każdy krok mego muła stawia mię 
bliżej haniebnej i okrutnej bezwątpienia śmierci!

XXXIX.
Nowy sposób picia.

Gierylasi zatrzymali się i zsiedli z koni, nas 
atoli zdjęli z siodeł. Mnły nasze powiązane na la­
sach zaczęły gryść trawę. Zmuszeni towarzyszyć 
im w krzaki, w które głód je wabił, nie małośmy 
ucierpieli od rozmaitego rodzaju gałęzi i kolców. 
Mundury na nas poszły w kawałki; łytki i kolana 
mieliśmy miejsce w miejsce skłute od kaktusów, 
których kolce zostawały nam w ciele. Ale to wszy­
stko uiczem było w porównaniu z cierpieniem, ja­
kie nam zadawały nasze siodła, a raczej gołe dre­
wniane terlice nie wyściełane ani niczem nie przy­
kryte. Każde poruszenie muła sprawiało nam okru­
tne męczarnie.

Dokoła nas syczały ognie; gierylasi przyrządzali 
sobie śaiadanie i gotowali czokoladę. Nam, choć 
umieraliśmy z głodu i pragnienia, nie dano nic. 
Spoczynek ten trwał z godzinę.

— Jakaś druga banda połączyła się z naszą —
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8kie, na pierwszą telegraficzną wiadomość o re- 
wolacyi, przyleci w okamgnieniu koleją, aby ją  
uśmierzyć i pogodzić obie strony. Nie targnie się 
bynajmniej na chorągiew Ojca św. ani na rząd 
papiezki, coby było przeciwnein konwencyi, ale 
zajmie miejsce francuzkiego okupacyjnego wojska 
ua czas nieokreślony. Rząd zaś papiezki, dodają 
ciż sami liberaliści, opuszczony i odstąpiony od 
wszystkich, sam z siebie upadnie jak  ciężar po 
cofnięciu rąk co go utrzymywały w powietrzu; 
imię, pozory, dingo jeszcze istnieć będą przez u- 
szanowauie ula konwencyi, ale istota zniknie zu­
pełnie. Powyższy program stronnictwa przeciwne 
go władzy świeckiej Papieży ma za sobą wiclr.ie 
prawdopodobieństwo, tem bardziej, że Austrya n- 
rzędownie zawiadomiła Papieża, iż załogi frau- 
cnzkiej swoją własną zastąpić nie może, a Hi­
szpania zapewne się nie rnszy, bo z Włochami nie 
jest w sile potykać się. Tu się najciekawsze na 
sowa pytanie: Co uczyni Papież w takim razie? 
Nikt nie wie z pewnością. Na radzie kardynałów, 
co się w sobotę odbyła w Watykanie, niektóizy 
purpnraci, jak  słychać, byli zdania, aby Ojciec 
święty w ślad za wojskiem franenzkiem do Anglii 
wyjechał. Zdaje się jednak, iż większość kardy 
nałów jest za tem, aby pozostał w Rzymie i rzn- 
cił klątwę większą na króla Włoskiego a może i 
na Cesarza Francuzów, skoroby tylko wojsko 
włoskie tu się pokazało. O ekskomunice, o inter- 
dykcie przestali byli mówić od czasu bitwy pod 
Castelfidardo; dziś te ponure wyrazy znowu na 
jaw  w ychodzą... Jeżliby władza świecka upadła 
w rzeczy samej, aczby na czas krótki, to możoa 
być pewnym, iż upadek ten nie nastąpi bez uży­
cia owej odwiecznej broni na panujących, która 
prostem łoicznem Lastępstwem tak się mieści w 
encyklice i w syllabusie jak  miecz w pochwie swo­
jej. Klątwa, owszem interdykt ciśniony na kraj 
cały — uważane przez wielu za rzecz niemoże- 
boą w czasie obecnym, za średniowieczność na­
zbyt rażącą, aby była podobną — nie mają jednak 
w sobie nie osobliwszego i bardziej zdumiewają 
cego nad część ośmdziesięciorga propozycyj.

Kardynał d’Audrea bawi zawsze w Neapolu i 
ma się znacznie lepiej. Wydał on świeżo list pa 
Bterski do mieszkańców dyecezyi sabińskiej i sub 
laceńskiej (snbjeco), w którym oświadcza, że od­
dalenie się jego wyłącznie spowodowane zostało 
stanem zdrowia i że aby takowe w zupełności od­
zyskać, potrzebuje dłużej jeszcze w Neapolu za 
bawić. Wspomina przytem o legacyi swej do Szwaj 
caryi i jako w 1848 r., kiedy wszyscy Piusa IX 
opuścili, odważnie przy nim pozostał. O encyklice 
zaś, której udziela dyecezanom, bardzo krótka jest 
wzmianka. Ta prosta komnnikacya bez komenta­
rzy wielki szmer w stronnictwie papieskiem wy­
wołała. Trudno jednak było inaczej się wyrazić, 
gdy kardynał d’Andrea nie podziela zasad panu 
jących w Kolegium śtem, lubo obstaje zawsze za 
niezawisłością Kościoła od władzy świeckiej. Kar­
dynał d’Andrea uważa jedność włoską za wypa­
dek nieunikniony, opatrzny, któremu panujący 
włoscy mogli przed laty zapobiedz, podając szcze­
rze sobie dłoń i tworząc konfcderacyą na zasa­
dach jak  najliberalniejszych i najbardziej konsty 
tucyjnycb, i że to, co się stało wbrew wszystkien u 
i wszystkim, odstać się już dziś nie może, i wy 
maga koniecznie uwzględnienia przez Stolicę A j i o  
stolską. Wyznając purpurat ten podobne zasady, 
nie ma i mieć nie może miru u dworu rzymskie­
go, który jedność włoską za świętokradztwo uwa­
ża i Romanii nawet nie zrzekłby się na nowo jak  
w Toletino.

Cało stronnictwo papieskie w Rzymie przyjęło 
za baslo i znak widomy stalowe łańcuszki u ze 
garków, naśladując okowy św. Piotra i zakończo­
ne wywróconym krzyżem, co się na medalach ua 
pamiątkę bitwy pod Castelfidardo widzieć daje. 
L’Osservatore romano oznajmia, iż Papież reskryp­
tem swoim łańcuszki takie upoważnił i osoby no 
sząceje i rozpowszechniające pobłogosławił. W Itzy 
mie utworzył się nawet komitet w celu rozpowsze 
cbniania tych łańcuszków, których wielkie wysył 
ki za granicę stąd wychodzą. U  Ossermłore rom 
wyraża życzenie, aby żaden katolik w tych rewo­
lucyjnych czasach nie pokazywał się bez podo 
bnego łańcuszka u zegarka. Komitet ad hoc o 
znajmił w dziennikach, żo zbywająca część do 
chodu z łańcuszków użyta będzie na poprawienie 
krypty w kościele św. Piotra w okowach i urny, 
w której spoczywają zwłoki braci Machabeuszów. 
Żaden z pobożnych członków nie wpadł dotąd na 
myśl obrócenia najdrobniejszej zbywającej ciąstki 
dochodu, choćby z łańcuszków zegarkowych, na 
korzyść nieszczęśliwych współbraci Machabeuszów 
i ich matki w okowach.

podać licznym wychodźcom polskim sposobność 
wydobycia się z niezmiernie przykrego położenia 
w krajach, gdzie zarobek z trudnością otrzymać 
można, tak z powodu potrzebującćj go ludności 
miejscowćj, ja k i z powodu ostygłćj sympatyi, wten­
czas tylko przyklaskującej, kiedy ją  przelana krew 
rozgrzewa. Trudy w kolon ii niesłychane przy kar 
czowanin lasów, niebezpieczeństwa, żółtą febrę, głód, 
brak praktyczności w życin, co jeżeli nie dla w szy 
stkich to dla większój części zupełnie nowem, pokrył 
iom itet płodnością ziemi, błękitem n ieb a , i bujno- 

i cią wegetacyi. Czerpał zapewne nadzieję uśmie- 
chającćj się przyszłości z pism podobnych, jakie 
w latach upłynionych wychodźcom obieoywaly 
skarby w Australii. Że skarbów w,Australii wyko­
pać trudno, wie już niejeden z doświadczenia, 
ale wie i to także, że przy ciężkićj pracy z gło­
du nie umrze. Przy zakładającćj się zaś kolonii 
umrze pewnie, jeżeli przypadek zatrzyma w dro- 
drodze konieczną żywność, a ziemia uprawiona 
])lonu jeszcze nie wyda. Możnaby wprawdzie zwie­
rzyną żyć, aleby trzeba pierwćj nauczyć się od 
Gauchów rzacania lassa na bawoły, walczenia z 
jaguarąmi itp. Nie mówię o trudnościach wyczy­
tanych z pism, albo czerpanych z pogadanki, ale 
o znanych mi z doświadczenia nabytego w podróży 
we wszystkich częściach kuli ziemskićj i z czte­
roletniego pobytu w Australii. Nikt bardziój nie 
potrzebuje pracy jak  wychodźcy, tak dla utrzy 
mania życia jak  i dla przytłumienia tęsknoty. Ale 
czyż jćj szukać trzeba w środkowej Ameryce? — 
Wszak bliżćj bo w Azyi mniejszćj istnieje od ty­
lu lat założona przez śp. księcia Adama Czarto 
ryskiego kolonia polska Adampol, trzy miłe tylko 
oddalona od Skutari. Tam wychodźcy bez opłaty 
otrzymać mogą ziemię stokrotnie wynagradzającą 
podjętą koło nićj uprawę. Ale pracować trzeba: 
inaczćj kolonia tak jak  dotąd nie wzrośnie nigdy, 
jeżeli koloniści kozy tylko po lasach wypasać bę 
dą i zarzynać je  częściowo na kuchnię. S .K .

K r a k ó w  17 marca.. Od jednego ze znako 
komitych podróżników i autorów odbieramy na 
stępujące pismo:

Komitet kolonizacyi polskićj w środkowej Anie 
ryce zaiste bardzo chwalebną powziął myśl, by

Minister sprawiedliwości zamianował adjunkta 
krakowskiej proknratoryi skarbowej Dra Jana 
Reinera prokuratorem przy sądzie obwodowym w 
Przemyślu.

— Komisya namiestoicza nadała posadę ponio 
cnika przy drugiej tak zwanej szkole głównej w 
Krakowie dotychczasowemu zastępcy Franciszkowi 
Marciszewskiemu.

L w ó w  14 marca. Gazeta Lwowska umieszcza 
następujący wykaz prawomocnych wyroków c. k 
sądów wojennych w Galicyi i Krakowie zapadłych 
w miesiącu lutym 1865.

(Ciąg dalszy).

V. C. k. sąd wojenny w Rzeszowie.

Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1) Emil Olszowski z Łopnszny, 51 lat, oh. rz. 

kat., wdowiec, dyrektor fabryki cukru w Łańcucie, 
na 6 tygodni więzienia odliczywszy od tego areszt 
śledczy, który trwał od 24go grudnia 1864 r.— 
2) Tomasz Andreasz z Głuchowa, 37 lat, ob. łac. 
stanu wolnego, robotnik w fabryce cukru w Łan 
cucie, na 3 miesiące więzienia, odliczywszy u  
tego areszt śledczy, który trwał od 15go stycznia 
1865 r.— 3) Franciszek Kocek z Rudzca w Szlą- 
sku, 30 lat, ob. łac., żonaty, odźwierny w fabryce 
cukru w Łańcucie, na 3 miesiące więzienia, od­
liczywszy od tego areszt śledczy, który trwał od 
15go stycznia 1865 r .— 4) Józef Gacek z Pis 
rowiec, 30 lat, ob. łac., stanu wolnego, robotnik 
w fabryce cukru w Łańcucie, na 3 miesiące wię 
zionia, odliczywszy od tego areszt śledczy, który 
trwał od 15go stycznia 1865 r. — 5) Kazimierz 
Mazanek z Głogowa, 27 lat, ob. łac., żonaty, cze 
ladnik krawiecki, na 3 miesiące więzienia z po 
liczeniem aresztu śledczego.— 6) Karol Gawe 
z Głogowa, 38 la t, ob. łac., żonaty, stolarz, na 2 
miesiące więzienia.— 7) Paweł Paja z Bud, 28 
lat, ob. łac., żonaty, wyrobnik, na 6 ty goni wię 
zienia z odliczeniem 1 miesięcznego aresztu śledcze 
go.— 8) Tadeusz Kozłowski z Rzeszowa, 21 lat, 
ob. łac., stanu wolnego, czeladnik stolarski , na 6 
tygodni więzienia z odliczeniem 5 tygodniowego 
aresztu śledczego.— 9) Ignacy Janda z Rzeszowa, 
20 lat, ob. lac., stanu wolnego, czeladnik szewski, 
na 6 tygodni więzienia z odliczeniem 4 tygodnio 
wego aresztu śledczego.— 10) Stanisław Smalavs 
ski ze Stawczan, 25 lat, ob. łac., stanu wolnego, 
kontroler w fabryce cukru w Łaneucie na 1 rnic- 
siąe więzienia, zaostrzonego 1 razowym postem 
w każdym tygodniu.— 11) Józef Brenuer z Pragi, 
36 lat, ob. łac., żonaty, warzelnik w fabryce cu 
kru Łańcucie, na 1 miesiąc więzieni s, zaostrzonego 
1 razowym postem w każdym tygodniu i 14 duio 
wom odosobnieniem przy zaczęciu k a ry .— 12_ 
Wojciech Jurkiewicz z Przeworska, 26 lat, ob. łac., 
Btanu wolnego, wyrobnik, na 1 miesiąc więzienia, 
w drodze łaski kara zniżona na 8 dni więzienia

*3) Józef Danek z Bielan, 44 lat, ob. łac., żonaty, 
robotnik w fabryce cukru w Łańcucie, na 14 dni 
więzienia.— 14) Walenty Betka z Woli Zarzyckiej, 
21 lat, ob. łac., stanu wolnego, kmieć, na 14 dni 
więzienia.— 15) Stanisław Padwiński także Pa- 
ciornik zwany, z Głogowa, 59 lat, ob. łac., żonaty, 
szklarz i stolarz, na 14 dni więzienia.— 16) Ma­
ciej Schneikart z Steinau, zamieszkały w Kfinigs- 
>ergu, 26 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, znacznie 
joszlakowany, uwolniony z braku dowodów.— 17) 
Piotr Lorfing z Kfinigsbergu, 21 la t,  ewauielik, 
stanu wolnego, syn kmiecia, znaczniej poszlako- 
wany, uwolniony z braku dowodów.— 18) Fran­
ciszek Balabau z Głogowa, 25 lat, ob. łac., stanu 
wolnego, czeladnik szklarski, uznany za niewin 
nego.— 19) Józef Szostkiewicz z Kielnarowy, za­
mieszkały w Rzeszowie, 52 lat, ob. łac., wdowiec, 
). dynr., na 2 lata, więzienia, zaostrzonego 1 ra­
zowym posłem w każdym tygodniu i 1 miesięcz- 
nem odosobnieniem przy zaczęciu kary.

Za przestępstwo przeciw publicznej spokojnośd i 
porządkowi.

20) Andrzej Mazurkiewicz z Woli Zarzyckiej, 
35 lat, ob. łac., żonaty, organista, na 6 tygodni 
aresztu, od zbrodni zaburzenia publicznej spokoj- 
ności i obrazy m ajestatu, uwolniony dla braku 
istoty czynu, i uznany za niewinnego.

Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 1864

21) Andrzej Piórek z W eryni, 23 lat, ob. łac. 
stauu wolnego, wyrobnik, na 6 tygodni ścisłego 
aresztu, (obciążony przestępstwem przeciw bezpic 
czeńBtwu życia).— 22) Wojciech Czubek z Nowe 
go Nardtu, 20 lat, ob. łac., stanu wolnego, syn 
kmiecia, na 3 dni aresztu.— 23) Alojzy Babiarz 
z Nowego Nardtu, 30 lat, ob. łac., żonaty, wyro- 
bnik, na 30 dni aresztu.— 24) Ignacy Fild ze Sta 
rego Nardtu, 50 lat, ob. łac., żonaty, kmieć, im 
30 dni aresztu.— 25) Franciszek Babiarz z No­
wego Nardtu, 25 lat, ob. łac., stanu wolnego, wy­
robnik, na 20 dni aresztu.— 26) Jan Fild z No­
wego Nardtu, 23 lat, ob. łac., stanu wolnego, wy­
robnik, na 20 dni aresztu. Wszyscy od 22 do 26 
włącznie z wliczeniem odbytego aresztu śledczego
27) Karol Stępień z Brzostowej Góry, 49 la t, —
28) Juzef Matul z Poręb Ranizowskich, 28 lat,—
29) Stanisław Sadey z Starego Nardtu, 55 lat, 
wszyscy trzech ob. łac., żonaci, kmiecie, każdy na 
14 dni aresztu.— 30) Stefan Gil z Nowego Nardtu, 
22 lat, ob. łac., stanu w d iego , wyrobnik, na 14 
dni aresztu.— 31) Aleksander Wójcicki z Głogo­
wa, 22 lat, ob. łac., stanu wolaego, szklarz w Sta­
rym Nardcie, na 14 dni aresztu.— 32) Łukasz 
Kruk z Kurnakowy, 30 lat, ob. łac., żonaty, kmieć 
w Budach Łańcuckich, na 4 dni aresztn. — 33 
Józefina Hellin z Rzeszowa, 38 lat, izraelitka, 
wdowa, handlarka żelaza, na karę pieniężną w 
kwocie 5 złr. lub 24 godzin aresztu.— 34) Jan 
Stafy z Zagród ad Wulka Grodziska, 27 la t, ob. 
łac., stanu wolnego, kowal, |na 8 dni aresztu — 
35) Franciszek Fusiek z Starego Nardtu, 32 1 >.t, 
ob. łac., żonaty, wyrobnik, na 6 dni aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Rzeszowie, 
(Dalszy ciąg nastąpi.)

W iedeń 16 marca. Gen. Correspondenz za 
przeczą w numerze dzisiejszym, aby istniał jaki 
kolwiek Bpór między br. Ziezym a hr. Palff/ra 
„Jak dowiadujemy się z bardzo wiarogodnego żró 
dła“ — pisze półurzędowy dziennik — „wszystkie 
doniesienia dziennikarskie o tej sprawie są zgoła 
mylue." Sprowadziwszy to oświadczenie Gen. Corr. 
do właściwego znaczenia, wynikałoby, iż spór po 
między wspomnionymi dostojnikami musi już bj ć 
zagodzony, skoro dziennik półurzędowy nie oba 
wia się, aby dymisya któregokolwiek z nich za­
dała w rychle fałsz jego tak kategorycznemu twier 
dzeniu.

— Z otrzymanych doniesień stenograficznych 
uzupełniamy pokrótce sprawozdanie nasze o prze­
biegu posiedzenia środowego Izby poselskiej, któ 
re rozpoczęliśmy w numerze wczorajszym.

Po wybraniu wydziału do zbadania propozycyi 
rządowej względem zwoloień mających być przy 
znanemi zakładom kredytowym od niektórych 
przepisów ustaw finansowych, Izba przystąpiła do 
wtórego przedmiotu porządku dziennego, do wy 
słuchania sprawozdania komisyi z propozycyi rzą 
dowej względom trybu wymierzenia i pobierania 
podatku dochodowego od towarzystw kolei żela­
znych. Wnioski wydziału powtórzyliśmy w nnnia- 
rze środowym naszego dziennika; do nich więc 
odsyłamy czytelnika. W rozprawach ogólnych nad 
tym przedmiotem zabierali głos MUhlfeld i Weide- 
le. Pierwszy zaleca, aby Izba nad propozycyą 
rządową przeszła do porządku dziennego; nie zo­
staje jednak dostatecznie popartym. Dr Weidele 
broni wniosków wydziału, zastrzegając sobie po­
czynienie do nich poprawek przy rozprawach spo- 
cyalnych.

Po ostatnim głosie sprawozdawcy wydziału, 
rtóry odpierał zarzuty poczynione wydziałowi, 
rozprawy specyalne nad tym przedmiotem odro­
czone zostały do następnego posiedzenia, to jest 
do soboty.

— Triester Ztg donosi, a powtarza za mą 
Wiener Ztg, co następuje: Śledztwo szczegółowe 
wytoczone przeciw członkom centralnego komitetu 
weneckiego zbliża się już do kresu i rozprawy 
ostateczne wkrótce już rozpocząć się powinuy. 
Jwięzionym w większej części dowiedziono za­

rzuconej im czynności karygodne j, po części su mi 
się do niej przyznali; proces przeto nie pozosta­
nie bez rezultatu, jak  to utrzymują dzienniki pio 
monckie. Już i tak otrzymano pewien rezultat i 
to bardzo ważny; wykazano bowiem njewątplta ie, 
iż największa liczba demonstracyj, które mKły 
miejsce w Wenecyi, nastąpiła za wyraźnym naka­
zem rządu piemonckiego. Pisma, opatrzone pod­
pisami Ratazzego, Spaventy, Peruzzego, dostar­
czają dowodu a zarazem i materyału do podnie­
sienia zaskarżenia bezpośredniego przeciw rządo­
wi piemonckiemu, iż tajne jego fundusze przyczy­
niły się w znacznych kwotach do wyprawiania 
znanych demonstracyj.“

— Przed niejakim czasem umieściliśmy w na- 
szern piśmie wiadomość o rozruchach na uniwer 
syteeie padewskim, do których dało pochop obję 
cie katedry medycyny sądowej przez profesora La 
zarretego z Włoch uieaustryackich. Dzienniki u 
rzędowo odejmowały wówczas wszelką wagę tym 
rozruchom. Dziś Gazeta Augsburska, która w spra 
wach austryackich słuszne do nieomylności rości 
sobie prawo, przynosi wiadomość, iż „wypadki 
w Padwie" zuiewoliły ministerstwo stanu do przy 
stąpienia do „puryfikaeyi" tak między profesora 
mi jako też i uczniami zakładu padewskiego; ró 
wnocześnie zaś ministerstwo upoważniło delegata 
miejscowego, aby w razie ponowienia rozruchów 
przystąpił do zamknięcia uniwersytetu. Z dzienni 
ków urzędowych krajowych żaden nie pi zynosi 
ofieyalnego potwierdzenia tej wiadomości.

— Kanclerz uadworuy chorwacki p. Maznrauicz 
wybiera się wkrótce powtórnie do -Zagrzebia, z tą 
różnicą, iż tym razem nie myśli ograniczać swej 
wycieczki do stolicy k ra ju , lecz, jak  donosi die 
Debalte, odwiedzi przy tej sposobności najważuiej 
sze miejsca wyborcze w Chorwacyi i Sławouii 
Podróż swą zamierza p. kanclerz siedmiogrodzki 
rozpocząć tuż przed wyborami w Kraju, a przez 
cały czas trwania wyborów przebywać będzie w 
Chorwacyi. Pierwsza propozycyą, którą rząd wnie­
sie w sejmie chorwackim będzie patent z lutego, 
i wiążąca się z nim kwestya wysłania reprezen 
tantów do Rady państwa. Przed stauowczem roz 
strzygnięciom tej kwestyi rząd z pewnością nie 
oznaczy terminu powołania sejmu węgierskkg i. 
Ponieważ zaś rozprawy w sejmie chorwackim nad 
patentem z lutego i wysłaniem reprezentantów do 
Rady państwa przeciągną się bardzo długo— gdyż

■   t_______I____________________ ta nnimmo oI

o-
pozycya chorwacka chce połączyć z tą sprawą sta­
nowcze orzeczenie co do wielu dawnych ustaw za­
sadniczych krajowych — przeto nie można się ry­
chło spodziewać oznaczenia terminu powołania sej 
mu węgierskiego.

Królestwo Polskie.
Const. Oester.\Ztg powiada, że jej piszą z War 

szawy co następuje:
„Jak się teraz pokazuje, pochodzi cały plan 

reorganizacyi czyli wcielenia Królestwa Polskiego 
nie r. Petersburga, lecz z Warszawy, a twórcami 
jego są przywódcy tak zwanego liberalnego rosyj­
skiego stronnictwa: Czerkaski, Milntyn i Trepuw. 
Donosiłem wam już niedawno, że panowie ci za 
mierzają osłabić silne i wpływowe stanowisko nie 
miockiego śtronnictwa, aby mieć zupełną swob >- 
dą w wykonaniu swych projektów, teraz bowiem 
przynajmniej dokąd trwa stan oblężenia, każ ly 
swój krok nowy usprawiedliwiać muszą przed wła­
dzami wojskowemi. Ażeby się więc uwolnić z pod 
tego niemiłego wpływu, wypracował Milutyn ów plan, 
który on nazywa reorganizacyjnym, a Europa pla 
nem wcielenia, i przedłożył go petersburskiemu g a ­
binetowi, gdzie jednak nie znalazł bardzo przy­
chylnego przyjęcia, gdyż prawdopodobnie nważa 
no podobne postępowanie za nadto śmiałe. Ale 
nie czekając na zatwierdzenie, albo przynajmniej 
warunkowe przyjęcie tego projektu, wysłało owo 
stronnictwo w świat owe znane telegramy, które 
tak bardzo świat zastauowiły. Ponieważ ton plan 
się nie udał, starał się Miłutyu za pomocą innego 
projektu osiągnąć swój cel, i dla tego używał ca­
łego swojego wpływu, aby wyjednać zniesienie 
stann oblężenia, aby przez to rozwiązać ręce za 
rządowi cywilnemu.

Ale i to, przynajmniej dotąd, nie udało się, po­
nieważ gabinćt petersburski ufa zupełnie stronni­
ctwu niemieckiemu i hr. Bergowi. Jakie zawikła- 
nia pociągoie za sobą to knowanie stronnictw, 
jeszcze niewiadomo ; tyle jednak jest rzeczą pe­
wną, że Milutyn i Czerkaski nie tak prędko po­

zbędą się swych długo żywionych zamiarów wzglę­
dem Polski i że także nadal pracować będą nad 
upadkiem  stronnictwa niemieckiego w Królestwie 
z tą  sam ą energią.

R o n y a.
O polityce rosyjskiej donosi korespondent lon­

dyński do Kbln. Żtg następującą wiadomość:
„O bliższem znaczeniu świeżego artykułu Mor­

ning Posta, który dał powód do różnych rekla- 
maeyj, jestem w stanie dać następujące wyjaśnie­
nia : Najnowsze wiadomości, jak ie  z Paryża ode­
brał tutejszy gabinet, o stosunku Francyi do Ro- 
syi, na który, pomimo wszelkiej teoryi nieinter- 
wencyi, bacznem spogląda okiem, wskazują na 
świeże zbliżenie się obu wymienionych rządów. 
£iedy bowiem niedawno jeszcze francuzki gabinet 

okazał się bardzo dotkuiętym , dowiedziawszy 
s ię , że znana koufereucya pokojowa w twier­
dzy Monroe między Południem i prezydeutem 
Linkolnem była po największej części dziełem ro­
syjskiej dyplomacyi w Ameryce, i *e to głównie 
poseł rosyjski proponował obu stronom wojują­
cym zasady Monroego, zatem uderzenie na Me­
ksyk jako podstawę wzajemnego pogodzenia się, 
w tej chwili, zdaje się, że właśnie zanosi się w 
Taileryach na wręcz przeciwne względem Rosyi 
usposobienie. Powód do tego miał dać teraźniej­
szy stan szlezwicko-holsztyńskiej sprawy. O istnie­
niu projektu, aby w zamian za zwrot północnego 
Szlezwiku Danii resztę tego księstwa wraz z Hol­
sztynem dać Prusom, bez względu na to od kogo 
ten projekt pochodzi, dziś nikt już nie wątpi.
Również jest rzeczą pewną, że Franeya go po­
piera. Franeya chce przedewszystkiem rozbić sto­
sunek trzech północnych mocarstw, który się roz­
winął w zeszłym roku z kwestyi polskiej. Chce 
ona chwilowo może odosobnić Austrya, ponieważ wie, 
że Cesarz anstryacki nigdy nie zgodziłby się na 
projekt, który z jednej strony zawiera w sobie 
sankcyą zasady narodowości, z drugiej zaś po­
większenia potęgi pruskiej. Ponieważ Prusy u- 
ważają pomoc rosyjską za pewną, zatem nie są 
teraz przeciwne porozumieniu się Rosyi z Francyą. 
Odosobnienie Audryi i zbliżenie Francyi do Rosyi 
jest może programem polityki przyszłej gabiuetu 
tuilleryjsfeiego. Niektórzy łączą z tem ten fakt, że 
udawano się do wszystkich paryskich dzienników, 
aby podczas rozpraw nad adresem w souacie i 
w Ciele prawodawczem nie wspomiuali 0 sprawie 
polskiej, któraby teraz mogła nabawić rząd tylko 
kłopotu. Że Rosya korzystać będzie z takiego u- 
spo8obienia, aby sobie zapewnić „milczenie" Fran 
cyi na przypadek wcielenia Pohki do Cesarstwa, 
nie podlega wątpliwości.

T aką mniej więcej informacyą odebrał tutejszy 
rząd ostatniemi czasy z Paryża. Nie je s t rzeczą 
tak trudną dopatrzeć się związku przyczynowego 
między dopiero przytoczonemi wiadomościami a 
świeżym artykułem  Momingposta. Zresztą nie za­
wadzi i o tem to wspomnieć, r *ąd fra 'cu sk i
zabronił umieszczonia tak telegramu donoszącego
0 artykule Momingposta, jak  i samego art; lnłu.“

W I e m c y.
Botschafter podaje notę, którą zawiadowca spraw 

W. Brytanii przy dworze wiedeńskim wystósował 
do c. k. ministra spraw zagranicznych w odpo­
wiedzi na wniosek Austryi uczyniony spólnie z Pru­
sami w Londynie względem uznania szlezwicko- 
bolsztyńskiego tymczasowego pawilonn. Nota rze­
czona brzani jak  następuje:

Wiedeń 13 marca 1865 r.
Panie Hrabio! ż e  względu na notę wystosowa­

ną 21go p. m. przez ces. posła w Londynie w po­
rozumieniu się z posłem pruskim do pierwszego 
sekretarza stanu JKról. Mości, zawierającą uwia­
domienie, że rządy austryaeki i pruski postanowiły 
przeznaczyć Księstwom Szlezwikowi, Holsztynowi
1 Laueuburgowi tymczasowy purodowy pawilon 
aż do stanowczego uregulowania urządzenia tych 
krajów, wraz z propozycyą, ażeby rząd JKról. 
Mości uznał ten pawilon i przyznał okrętom pod 
tą banderą zostającym te same prawa, jakie mia­
ły statki Księstw przed oddzieleniem od Danii, 
polecił mi hr. Russell, abym W. Ekscelencyi o- 
świadczył, że rząd JKról. Mości, rozważywszy do­
brze ten wniosek, gotów jest uznać ten pawilon 
tymczasowo i 2 zastrzeżeniem praw szlezwicko- 
hoUztyńskicb stanów tudzież praw Związku nie­
mieckiego i to tylko do stanowczego urządzenia 
rzeczonych Księstw.

Korzystam z tej sposobności 1 ponawiam W. 
Ekscelencyi zapewnienie mojego poważania.

(podp.) A. G. B o n a r .

Szw ajcarya.
Donieśliśm y byli w  jednym  z p o p rz e d n ic h  nu­

merów o rozporządzeniach wydanych przez Rądę

odezwał się Raoul — przyprowadziła ze sobą mu­
ły juczne.

— Po czem to poznałeś?
—  Po krzykach arrierosów. Słuchaj p an ! Gotu­

ją  Rię w dalszy pochód.
Rzeczywiście słychać było mnogie krzyki: Mula! 

A nda! Vaya! Levante! Carrai! M ula! M ulita! 
S t !  S t!

Były to oczywiście krzyki arrierosów; Raoul 
miał słuszność. Wtem wśród całego togo hałasu 
zdało mi się, że posłyszałem głos kobiecy.

Miałażby to być •••
Odepchnąłem tę m yśl; zbyt była dla mnie bo-

Trąbka zagrała; ruszyliśmy dalej.
Droga szła okolicą bezd rzewną a gorąco dopie- 

ało coraz bardziej. Serapeje, któremi byliśmy o 
ryci i które nam się w nocy bardzo przydały, 
sraz stały się niezuośnemi. Bylibyśmy się ich cbę- 
iic pozbyli, ale nikt się nas o to nie pytał. 

Pragnienie dokuczało nam straszliwie. Rami 
rosił jednego gierylasa, żeby mu się dał napić.

— Carrajol— odparł Meksykanin — a to na co? 
!zy z pragnienia, czy w inny sposób um rzeć, to 
rszystko jedno! A od tego się nie wybiegasz.

Gierylasi głośnym śmiechem przyjęli ten gruby 
owcip.

Około południa zaczęliśmy się spuszczać z ja- 
iegoś pagórka, u stóp którego słychać było szum 
rody.

—  Raoulu, gdzie teraz jesteśm y?
— Nadjeżdżamy nad strumień; jest to jedna 

, ramion Antigny.
— To znów zapewne będzie i przepaść? — za­

pytałem z lekkim dreszczem, gdyż szum potoku

coraz się wzmagał i uczułem powietrze wilgotne 
i świeże.

— Tak jest kapitanie, ale ponad nią prowadzi 
droga bezpieczna i porządnie brukowana.

— Brukowana? Ja  myślałem, żo to okolica cał­
kiem pusta.

— T ak , ale tę drogę kazali wybrukować księ­
ża. W tej dolinie jest a raczej był niegdyś klasz 
tor. Dzisiaj już z niego tylko ruina.

Spadek był tak nagły, iż nam się zdawało, że 
muły idą prawie na głowach.

Słyszałem, że Raoul coś mówił do mnie, jakby 
mnie ostrzegał, ale zanim go zdołałem zrozum ieć, 
zamilkł nagle, jakgdyby wpadł gdzieś w otchłań, 
spodziewałem się, że i mnie lada chwila spotka 
to sam o, gdy w tem muł mój zarżał silnie, rzu 
cił się podemną i zawisnęliśmy oba w powietrzu.

Myślałem, że lecę już w wieczność. A len ie ; 
muł stanął na nogach i począł pędzić po glad 
kiej drodze. Potem znów powtórnie się rzucił; 
rzemienie, któremi byłem przykrępowany, naprę­
żyły się ta k , iż zdało mi s ię , że mi krają ciało 
jakby nożami! potem muł znown stanął na ziemi, 
i znalazłem się w pośrodku rzeki, woda sięgała mi 
do pól łytek.

Stanąwszy muł w wodzie zatrzymał się. Jak tyl­
ko zdołałem oddech schwycić, krzyknąłem z całej 
siły na Raoula.

—  Jestem  kapitanie —  ozw ał się  tuż przy mnie; 
ale głoB jego  miał szczególną intonacyą: podobny 
był do bnlkotania butelki.

— Czyś ranny, Raouln? ^
— Nie, broń Boże kapitanie.
— Co ty mówiłeś do mnie przed chwilą?
— A! chciałem cię ostrzedz kapitanie, ale już

było za póżao. Poznałem po chodzie mułów, że się 
zbliżamy do wody. Te rozbójniki nie lepiej się ob­
chodzą z temi'hiednemi zwierzętami jak z nami. 
Słuchaj pan, jak  niebożęta łakomie piją!

— Boże m ój! ja  umieram z pragnienia! — za­
wołałem słysząc szmer wody sączącćj się przez 
zęby mego muła.

— Zrób tak jak  ja ,  kapitanie, — odezwał się 
Raoul głosem, który zdawał się wychodzić ze stu­
d n i ;— schyl się tak, żebyś dostał ustami do 
wody.

— Nie mogę — odpowiedziałem po daremnych 
usiłowaniach,— nie dostanę; woda za płytka.

— Posuń się ku mnie kapitanie, tutaj widać 
głębiój.

— Ciekawym, jakim sposobem potrafię skiero­
wać muła.

— Do d jab ła! zapomniałem o tam zupełnie!
Szczęściem, czy to z litości nademną, czy też

raczćj dla ochłodzenia spoconych i zakurzonych 
botów, muł mój posunął śię sam na większą głę­
bią. Schyliłem się przez gwałt i zdołałem wre­
szcie zanurzyć twarz w wodzie. Ale ból którego 
od postronków doświadczałem w tem położenia, 
zaledwie parę łyków przełknąć mi dozwolił; wię- 
cćj nalało mi się nosem i uszami.

Clayley i Cbane poszli za naszym przykładem. 
Irlandczyk klął i wysyłał Meksykanów do wszy 
stkich djabłów za to , że zmuszali chrześcian pić 
jakoby konie.

W chwili gdyśmy wyjeżdżali na brzeg, ktoś 
zlekka trącił mię w rękę i szepnął mi do ucha:

— Nie trać nadziei, kapitanie!
Zadrżałem: był to głos kobiety. Chciałem od­

powiedzieć, gdy w tem rączka maleńka i delika

tna wsunęła się  pod moje tapajo i włożyła mi coś 
w usta. Potem wysnnęła Bię znów prędko i ktoś 
przejechał koło mnie galopem.

— Kto to mógł być? Jack? Nie. Jack ma 
wprawdzie głos podobny do kobiecego i rękę ma­
łą, ale zkądżeby on się mógł w tćj chwili wziąść 
tutaj z wolnemi rękami,... A zresztą, to z pewno­
ścią był głos i ręka kobiety! któżby to mógł być 
inny jeżeli nie ona? Ja  ją  tylko jedną z kobiet 
znałem w całym tym kraju Tak, to chyba ona 
być musiała.

Nadaremnie robiłem najrozmaitsze przypuszcze­
nia : zawsze do togo samego przychodziłem rezul 
tata. To przekonanie miało dla muie dobrą i złą 
stronę; bo jeżeli słodko było mi pomyśleć, że ona 
jest przy mnie, że czuwa nademną jak  anioł o 
piekuóczy, t)  znów z drngićj strony drżałem na 
sarnę myśl, że ona zostaje w rękach tego łotra 
Dubrosca. Pocieszała mię tylko na nadzieja, że 
Lincoln może na zawsze nas uwolnił od niena 
wistnego Kreola, bo nie słyszałem nic o nim od 
chwili wyruszenia w drogę.

— Ale co ja  to mam w ustach?— pytałem 
sam siebie w dachu. — A, to papier złożony! Dla 
czegóż mi go nie*było wetknąć w zanadrze albo 
włożyć do którejkolwiek kieszeni?....

Zastanowiwszy się atoli nad tem bliżćj przy­
znać musiałem, iż rzecz cała była właśnie jak  
najlepićj obmyślona. Bo i jakże byłbym zdołał 
wydobyć papier z zanadrza albo z kieszeni, kiedy 
ręce miałem związane? A potem może ten świs­
tek mógł skompromitować osobę, która go pisała!

— To zręcznie, bardzo zręcznie, — mówiłem so­
bie znowu. — Taka m łoda, taka niewinna, a ta ­
ka.... Ale czegóż miłość nie może!....

Przycisnąłem papier do tapajo i wsunąłem go 
w usta tak, aby go nie było widać w razio gdy­
by nam zdjęto z oczn zawiązki.

—  Stanęliśmy znowu widzę.
— Tak jest, kapitanie. Jesteśmy w starym kla­

sztorze Santa Bernardina.
— Cóż znaczy ton n°Wy p rzystanek  ł
— Prawdopodobnie będą tntaj spoczywać i 

jeść śuiadanie, bo tamto było to w łaściw ie tylko  
desoyuna. M eksykanie z tierra caliente nie rusza­
ją  się zw ykle podczas upała i h§dą tataj zape 
wne oczekiw ać wieczornego chłodu.

— Spodziewam się, że i nas tą razą raczą po- 
zesadzać z mułów, — odezwał 8>ę Clayley. — Bóg 
widzi jak  nam spoczynek potrzebny. Dałbym chę­
tnie trzechmiesięczny swój byleby mi tylko 
woluo było przez godzinę powyciągać się choćby 
na pryczy w policyjnym areszcie.

_  Zdaje się, ż0 nas pozsadzają, przez wzgląd 
nie na nas ale na muły-

Domysł ten Raoula sprawdził się wkrótce- Zdję­
to nas z siodeł i nie rozwięzując byuajm nićj, za­
niesiono do jakiejś ponurćj izby, gdzie porzucono 
nas na ziemię niby Pa^* zjtowarami. Potem ci, co 
nas przynieśli, odeszli zamknąwszy za sobą drzwi, 
po za któremi słychać było kroki przechadzają­
cego się szyldwacha. Pierwszy to raz od czasu 
jak nas schwytano, znaleźliśmy się sami, o czem 
towarzysze moi przekonali się, taczając się po 
wszystkich kątach więzienia. Nie była to wpraw­
dzie wielka swoboda, ale mogliśmy przynajmnićj 
do woli r. sobą rozmawiać, a w naszem położeniu 
i to już coś znaczyło.

(Dalszy ciąg nastąpi).



C Z A S z Soboty  18 Marca 1865 .

7 wiązkową w snrawie polskich wychodźców; a I Zeznanie to będzie potem przesłane do nam iestni- I „gniew i niełaska Boska -  a te rodzi grzech. O!
mianowicie o terminach, do których pobierać m ają ctwa warszawskiego, które je  sprawdzi. Dopiero „jak lękać się trzeba ażeby pomienione nieszczę cie
wsparcie nowtóre o w iz'e pasportowej wydanej po tem sprawdzeniu w W arszawie nastąpi albo I „na nas się me wylało, żeby ubóstwienie ciała co
przez posła szwajcarskiego w W iednia, bez któ- pozwolenie powrotu albo odmowna odpowiedź, „robakom przypada, me brało imejsoa Pilnujcie bra
rej od granicy szw ajcarskiej odsyłano napow rót| Każdy w racający staw ić się ma osobiście w puli-1 „cia, waszych postępków; miejcie baczność na nasionko

, końcu Ruda związkowa zoioBła owo rozporzą- powracającego nie okazało się prawdziwem w e L m ła . Albo me wszystkie rzeczy na świecie są prze 
dzenie wizy posła wiedeńskiego wym agające. Za- wszystkich szczegółach, a  w ładza odkryłaby pó „mijające? czem są pokolenia i narody, domy, miasta 
tem znów m ają wstęp wychodźcy polscy do Szwaj- źuiej ja k ą  n iepraw dę, albo że te n , który powró- „i kraje? Nie mnego jak prochy, które deptamy. Leoz 
caryi Korespondent berneński do jednego z nie- c i i , winien jest przestępstw a krym inalnego lub „proch dojrzewa do swojego przernaczema przyszłeg^ 
roieckieb dzienników p isze, że Rada zrobiła to czynnego udziału w rozszerzaniu niepokojów lL jtż e li  był ciałom sprawiedliwego. Zmartwychwstaną

pieniężnych zakładów krajowych zdajo się, iż potrze­
bny kapitał będzie można zebrać bez pośrednictwa 
angielskich kapitalistów i przedsiębiorców. Kolej ta 
ma być wybudowaną niezależnie od projektu poznań 
sko-toruńskiego i wyjdzie wprost z Poznania. Prze- 
wodnicząry komitetu landrat Wocke w Poznaniu otrzy­
mał ze strony rosyjskiej pozwolenie do rozpoczęcis 
rebót przygotowawczych, a ze strony tutejszego mini­
sterstwa pewną nadzieję otrzymania takiegoż pozwo 
leni*. Z nastaniem stósownej p ry rozpoczną się 
roboty.

pod przewodnictwem jednego z dzisiejszych człon 
ków R ady domagało się od władz utrzym ania ho

Telegram paryski z ,16go 
Iteorologa Mathieu de la Drome.

K ro n ik a  1 ł& « r M ie “ a -
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' Tymczasem sąsiednia Baw arya , przez którą kowego krakowskiego d. 15 b. m. profesorowie Czer- Stan termometru w ciągu dnia zmienił się od -f- O ,4 
Iransiiortowano wychodźców, zaczęła się z nimi wiakowski i Altli złożyli sprawozdanie w przedmiocie do ■+■ 2°,8
obchodzić niekoniecznie według zasad ludzkości, projektu Dra Fr. Herbicha względem zawiązania To- — W sobotę dma 18 marca, b. Edwarda męczen
o których w Niemczech zawsze tyle je s t mowy. warzystwa fizyograficznogo galicyjskiego i założenia nika i S. Aleksandra
W ydalano wychodźców często bez względa na o- czasopisma tej gałęzi naukowej wyłącznie pośw ięcó-l-----------------------------
koliczności zasługujące na uwagę Opinia publi nego. Na wniosek Prezesa Tow. profesor* Majera od- 
czoa i dzienniki baw arskie liberalne, nie będące roczono rozprawy do najbliższego posiedzenia z przy-
na żołdzie m oskiew skim , ja k  Augsb. A llg  Ztg, czyny innego zajęcia, po przypomnieniu z jego stro-
wystąpiły przeciw temu postępowaniu rządu, a ny, że myśl projektu w mowie będącego spotyka się
w końcu nawet szw ajcarska Rada związkowa po- z zamiarem oddziału dawniej już powziętym, wzglę-
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TREŚO OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg i Oaz. Lwowskiej, 

Z a w i a d o m , i e n i a :  Sąd kraj. w Krakowie nieo-
stauowiła odnieść się do bawarskiego ministorynm dem wyznaczenia komisyi mającej na celu zbadanie becnego Stefana Lekezj ńskiego o zapłacenie sumy 
z Dowodu dowolnego i z danemi przyrzeczeniami kraju flzyograficzne. wekslowej złr. 100, kur. adw. Rydzowski. Są laj.
niezgodnego postępowania policyi baw arskiej z pul- Profesor Czyrniański tłómaczył potem sprawę gal- w Krakowie nieobecnego l  ranciszka Wi koszewskmgo, 
skinfi wychodźcami; albowiem kilka razy zdarzy- U anoplastyki według zasad własnej tooryi chemicznej, względem eksUbnlacyi sumy złp. 10,000  z dóbr Po 

r  _ * * i • _i. . Uśż_____ « rjilnaral/l afftrAł nip wviHŚni£ mfi-1 termin 4^0 kwietnia. 1

kowa w yraża szczere życzenie, aby rząd bawarski padku, tndzież na wiadomości podanej w tutejszym 80, kur. adw. Rydzowski, zast. adw. Szlachtowski.
wvdał policyi swej potrzebne rozkazy, tak  żeby „Przeglądzie lekarskim" prtez profesora D ietla, który L i c y t a o y e :  W Sądzie kraj we Lwowie w d. 27
iei postępowanie zgadzało się z przyrzeczeniami tę niemoc pierwszy wykrył i opisał. Rozprawy dalsze kwietnia, 18 maja i 1 czerwca sprzedaż przymusowa 
nr J z  rzad danemi nad tym przedmiotem z powodu pory spóźnionej od- realności N. 123% , cena szacunkowa złr. 4978 o. 38,

Co do wsiiouinionego obchodzenia się policyi toczono do następnego zebrania. wadium złr. 487 c. 8 3 .— W d. 27 kwietnia w bą-
bawarskiej z wychodźcami, dzieunik B und  zawic- —  We środę d. 22 marca dany będzie koncert dzie obw. w Stanisławowie przymusowa sprzedaż czę-
ra następująca udzielona sobie notę: amatorski na korzyść ubogich zostających pod opieką ści realności N. 4/212%  tamże, cena szacunkowa zlr.

W lakiei Bliizecznóści zostaje wspomniana Sióstr Miłosierdzia. Koncertem tym kieruje p. Hiero 6,001 c. 78V4 lub niżej, wadium złr. 3UU c. o. 
w ostatnich dniach w naszym dzienniku baw arska nim Salomouski znany w mieście naszem od lat kilku W d. 6 i 27 kwietnia i 18 maja w Sądzie raj. w
depesza do Rady związkowej z postępowaniem artysta śpiewak, który prócz tego z toną swą Krakowie przymusowa sprzedaż realności N.
policyi bawarskiej, okazuje się świeżo z kilku wy- znaną z mistrzowskiej gry na fortepianie, weźmie u- 112 Gm. I na Stradomiu, cena szacunkowa iłr. 17,4-
padków z któ.ych jeden tylko tu przytoczymy, dział w wykonaniu koncertu. Program składać będą o. 51 i złr. 2,700, wadium 10 /„.
D. 6go m arca pr/ybyło do St. Gallen 14 Pola- mniej więcej następujące utwory: Uwertura z o p e r y ------------------------------—
ków, których z Lindan szupasem odstawiono do „Semiramis" na orkiestrę; śpiew na głos męski Merca
Bregonz, a ztam tąd nocą w łodziach na brzeg d.ntego; śpiew włtski Campana; kilka pieśni polskich ;
szw ajcarski wysadzono. Wszyscy tym przymusu- Duet na dwa fortepiany; Septuor z Lukrecyi Borgii
wym sposobem do Szw ajcaryi odatawieni utrzy- na gloBy; koncert Mendelsohn* z orkiestrą; Duet
mnją, że w Monachium mieli zatrudnienie. A za- z opery Faworyta; Marsz żałobny Chopina ułożonyUnstr.
tem ci przemocą od pracy oderwani Polacy m ają na głosy prze. p. Studzińskiego a mstrumentowany Pszenica (z* mierzyeę) 3^30 . W® 2 * 4 , .
to być owi wychodźcy, którzy oświadczyli wyra- przez p. Widemana kapelmistrza pułku króla hano- 2-00, owioa 1*30, groch 5-00, bób 3 00, proso 2 oO,
żue życzeuie udania się do Szwajcaryi." Zresztą werskiego. Miłośnikom muzyki nastręcza się sposo tatarka 2-50, kukurydza 4-80, ziemniaki l-UU, drzewo
niech baw arska polieya wykonywa swe rzemiosło bność usłyszenia wyborowych utworów i przyczynie twarde (za siągi) 7-00, miękkie 5*10, siano (ta  oe-
tylko jawnie i otw arcie; nie potrzebuje wyszuKi- nia się do spełnienia szlachetnego celu. tnar 1*50, słoma 0-96, konicz na paszę 2*OU.
wać manowców, albowiem skoro w Bernie dowie —  D. 16 b. m. o godzinie 5tej rano wybuchł pożar -
dziano sie o zajściach nad jeziorem Bodeńskiem, w Pradze czeskiej w dworcu kolei rządowej. O godz. 8ej *»■«" targowe w wal,
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
W o j n i c z  13go marca. Feny targowe w wal

G o r l i c e  13go marca. Ceny targowe w
z a ra 7 z m L d z o n o  teiegrafem,J a"żeby się coś pudo-|rano  zgorzał już 'budynek , w którym były warsztatylaustr.
b ne to  nie Dowtarzało. Skoro się okaże, że daue machin i 8 machin zniszczało. Szkody mają być Pszenica (za mierzycę) 3-50 , żyto 2 50, jęe 
przyrzeczenia nie m ają wartości, to nie ma przy- znaczne. , 2-00, owies 1-48, groch 2-80, bób -  , proso 2-50
czyny stósowania się do nich w postępowaniu. -  Piszą nam z Drezna: W dniu 1 marca rozstał tatarka - ,  kukurydza - ,  ziemniaki 1 ;3 0 , drzewo

Według St. Oallener Ztg, która ogłosiła pory- się z tym światem w Dreżuio ś. p. Benedykt Pociej twarde (za siągę) 5-40, miękkie 4-30, siano (za ce 
w ająeą odezwę do Szw ajcaryi celem n iecen ia  po- Niepokojczyoki, Radzca tajny, członek Rady adtnini- tnar) — , słoma —, konioe na paszę — . 
mocy Polakom, udało się kilku silnych szwajcar- stracyjnej i Rady stanu, niegdyś prezes Banku Pol- „  ,
skich strzelców do Lindan, aby eztcrech Polaków skiego. . , . . . « x e Sx ó W lOgo marca. Ceny targowe w wal
tamże odstawionych wydobyć ztam tąd bez wzglę- Zgasły mąż ogólnie poważany w kraju i za granicą austr. ; i ń
du na to czy m ają paszporty lub n ie ; trzech było należał do szczupłej liczby tych, którzy śród najtru- Pszenica (za mierzycę) 2-97J/a , żyto 185 ,  jęczmień 
t ik  chorych że musiano ieh zostawić w szpitala, dniejszych okoliczności, wśród powszechnej wówezas l '7 7 '/4, owies 1-227*, i^ o b  bób — , proso , 
jednego przywiez;oao do Szwajcaryi. Z kasy pu korrupcyi nieskalane wynieśli imię, błogie u współ- tatarka — , kukurydza — , ziemniaki 1-5U, arzewo 
blicznej w St Gallen wydano w przeszłym roku na ziomków zostawiając po sonie wspomnienie. Przez 40 twardo (za siągę) 8-70. miękkie 6-00, siano (za ce 
wychodźców nnlskieh 4370 franków. lat przewodnicząc Bankowi Polskiemu wielkie oddał tnar) —, słoma —, konicz na paszę — .

Przegląd Polityczny.
/ )epe*Xr?. u l ? q r a ń c & A .

B e r l i n  16 marca. (Schl. Ztg) Podpisanie tra- 
łtatu  baudlowego z Austryą odwlekło się w sku 
tku zaszłych trudności.

D r e z n o  16 m arca wieczór. Dresdner Journal 
otrzymał telegram  z Frankfurtu w tych słow ach: 
Poseł pruski p. Savigny wyjeżdża dziś wieczór do 
Berliua będąc tam wezwany. Podczas nieobecuo- 
ści bar. Klibocka i p. Savigoego, poseł b a » a n k i 
zastępuje prezydującego Związku.

H a m b u r g  16 czerwca. Bórsenhalle donosi 
z Kopenhagi, że ma być ułożouy gabinet konser­
watywny prawdopodobnie pod przewodem Friesen 
bnrga.

H a m b u r g  16 marca. Altonaer M erkur donosi 
z Szlezwiku, że wkrótce księstwo szlezwickio o 
trzym a więcej w ojska. W krótce ma się odbyć zgro­
madzenie wójtów gmin ziemi Auglów, celem na­
radzenia się nad pomieszczeniem wojska.

marca, tleny targowo w walucie
Zuryski komitet polskiego domu inwalidów po krajowi usługi; niewzruszony przytem w swoim spo- 

daje do wiadomości, że mu ofiarowano gmach bar sobie myślenia, charakter żelazny, chrześcianin * pr-e I K ę t y  13go
d /o  Diekny i na ten cel zupełnie stosowny za po I konania, wiarę stwierdzał czynem. Szczególniej o d -1 austr. .
łowę ceny. Zbierają się więc w tym celu Bkładki znaczył się jako znakomity finansista. Pożyczki, Pszenica (za mieraycę) 3-50, żyto 2*50, jęczmień 
w Szwajcaryi i za granicą. I jakie z polecenia rządu do skutku doprowadzał, by ły 12*00, owies 1-20, groch , hób , PJ08® >

W ychodzące w Thnrgau czasopismo W  adder I ze wszystkich najkorzystniej zawierane, a chociaż li-1 tatarka — , kukurydza — ziemniaki 1-25, drzewo 
nisze- Jenerał Langiewicz przybył do Z urychu; czyły się na miliony, zmarły nie pozostawił jednak twarde (za siągę) 6-00, miękkie 4-36, siano (za ce 
stam tąd uda się do Berna dla złożenia podzięko- majątku. . tnar) 1-60, słoma 0 7 0 , kon.cz na paszę 1 80.
wania Radzie związkowej za jej starania o jego Swiadomszy całego przebiegu życia śp. Benedykta -  —— -
uwolnienie a potem prawdopodobnie do Grenchun, Niepokojczyckiego, biegLjszem piórem skreśli je  bez- Komitet towarzystwa żeglugi parowej na D m ę. 
gdzie mu udzielono praw a obywatelstwa. W p0- wątpienia niezadługo; mnie jako jednemu z licznych U trze ma zaszczyt donieść szanownym członkom , iż 
dróży do Szwajcaryi towarzyszył mu aż do Ulmu uczestników pogrzebu, -  który się z całą świetnością rozpisane na dzień 1 marca b r. ogólne zgromadzę- 
w wagonie komisarz anstryacki jakby  nieustanna odbył w dniu 6. b. m. na tutejszym cmentarzu kato- nie dla braku dostatecznej ilości członków odbyć s.ę 
straż. W U l m  czekał na jenera ła  szwajcarski pul lickim, gdzie już tylu znakomitych ziomków naszych nie mogło.
kow nik  R otbpletz, w  którego t o w a r z y s t w i e  udał s p o c z y w a - n i e c h a j  wolno będzie przytoczyć tylko me- Z .razem  zawiadamia komitet iż przyszłe ogólne
sie do Szwajcaryi htóre wyjątki z prawdziwie wzniosłej a treściwej mo- zgromadzenie odbędzie s.ę dnia 1 kwietnia b. r. (o

Co się tyczy owego, wyżej wspomnianego po- wy, jaką uczcił przy grobie zgasłego w języku poi- godzinie 11 przed południem w sal. towarzystwa kre- 
stępow ania policyi łfawarskiej, pisze jeden  i  ko- skim powszechnie tu szanowany czcigodny nasz kapłan dytowego) a to stosownie do § 12 kontraktu spółki 
resnondentów z Monachium, że spraw a wychodźców X  Milde, prałat domowy Stolicy apostolskiej, kano- naszej, który (w ustępie 2gim) stanowi: 
polskich narobiła w dzienuikacb baw arskich wię- nik honorowy warszawski i poznański. Gdyby na ogólne zgromadzenie me przybyła nawet
cej hałasu, aniżeli spodziewać się mogła baw arska Kapłan ten od lat tu blisko czterdziestu służy wy połowa członków to^rzyatw a czy to o8^ lścle ' 
polieya, ze świadomością czy bezwiednie zawsze łącznie naszym rodakom; a choć me polskiego po-1 przez zastępców, w t»kim razie do.zetjrąnia^ się .ogól-

I i ■ 1..!.   -I T*V !_____ Dno An —______t _ I ahnjacniu l/ldnn L I 1

zatrudnienie2^  służbę”"̂ ■%'V n T tacy7 "ktor7j  I wiołem'polskim, iż nie lylko'dzielnie włada językiem I bez względu'na ich liczbę imieniem towarzystwa pra 
Kongresówki po niepomyślnych potyczkach prze naszym, ale jest tu zaprawdę duchownym przedsta- womocne uchwały powziąć będą mogli, 

zli do G alicyi, i tu ujęci i odesłani byli do twiordz I wicielem tego, co polskie. A jak dawnem tu jego Lwów 10 maron 18 .szli do G abcy i, i tu u ję c i---------------------     _ .
morawskich na internowanie. W końcu wydano działanie, tak ciągle niezmordowany przeważne usługi W ubioelvch 14tu
im w sekrefcaryacie morawskiego nanriestuictwa I współbraciom naszym oddawał i oddaje. | Berlin 11 marca. We
paszporty ważne dni czternaście do przejazdu przez 17---------------------------------nnaf,kn nftTOO

spółbraciom naszym oaaawai i uuuaje. n e r m i  u  * *
Zaraz d o  nieszczęśliwym upadku powstania naszego dniach sprzedano około 3,000 cet.; odbyt zatem me

 \  . r _  A *    ll___1    nrandłcm WIq&AIPIaIa nr7.pH ZafA

dalef, aż tu nagle', szczególniej z poWodu całkiem I ‘„Coeur d’ange“ nazywaną) i zmarłym tu przed kilku dniach tygodnia powrócili z jarmarku we
uzasadnionych Szw ajcarskich reklam acyi, zad .n o  l.ty  słynnym doktorem Hedenusem, zawiązawszy ro- nad Odrą; zakupiono także ^ ! et
sobie pytanie ze względu na tych, którzy w kraju dzaj komitetu, radą i czynem tak dzielnej i skute- dniej pruskiej wełny po blisko 70 Ul. r a c h u n e k

pozostali: Co się z nimi stan ie , jeżeliby stali się cznej pomocy udzielał pognębionym i nieszczęśliwym, angielski. Obecna aukeya londyńska, na któreJ
niezdolnymi do pracy? Poradzono sobie prawdziwie I iż te trzy znakomite osoby słusznie n a z y w a n o  tu góle tylko listopadowe ceny płacą, a czesaną pra 
niezuoiuyuii uuptauyi  ___     j  rr. „ . j Q Hnh™,.; i znnlfidhnia wstrzvmzla znów Dostęp tego handlu takb iu rokratycznie,'gdyż *za swoją nieuwagę kazano I wówczasT „Tryadą dobroci i miłosierdzia." (zaniedbują, wstrzymała znów postęp tego

!rDieć biednym wychodźcom, w yganiając ich Ile łez osuszył biednym tułaczom polskim, ile I że tylko ostatnie ceny otrzymać możns. Zapasy wełny 
krain Powszechny okrzyk oburzenia na tę nio szczęśliwych par pobłogosławił przed ołUrzem, ile liczą na 15 18,000  cet. 

ludzkość który się wszędzie dał słyszeć, p o ł o ż y ł  pociechy udzielił religijnej przy zgonie, ile nad gro-1 Jąrmark franklurtski, na którym z początkn wielkie 
, ,   • • I I 1 nUni nOTTlUfiłOoAnvołl

pozostać I Kapłan ten przy grobie ś. p. B. Niepokojczyckiego materyj letnich. Fabrykanci, szczególniej przy mate-
Dzieuniki baw arskie silnie były wystąpiły prze przebiegłszy w treściwych wyrazach główne zasługi ryach gładkich musieli czynić ustępstwa ii n e  mog

ciw takiem u postępowaniu po i,cy i,S zczeg ó ln ie j zmarłego powiada: . . . .  otrzymać cen, jak,e były na jarmarku bpsk.m na S
autografowana Erlanger Korrespondenz, tak  że u- „Przypatrzcie się synowie tej ziemi, co sprawia Michał.
rzędowa Baueriscłie ZtQ m nsiała wystąpić w obro*I „wiara! jak dzielnej pomocy doznaje ten, który ją ł  ~  o. ^
nie policyi i broni jej więcej sarkazm am i i dowcip Lszczerem  sercem wyznaje. Uczcie się przy grobach, Kolej poznańsko -warszawska przez 
ka mi ,  znać że nie czuje silniejszego pod sobą „cojiwiat cały obiecywać wam może. |Usunięto już nieporozumienia,ja  ,e pow y i-
grnntu.

Z Berna szw ajcarskiego donosi korespondent 
Augsb. A llg  Ztg, że ‘ takie je s t postępowanie ro­
syjskiego rządu względem wychodźców polskich, 
którzy chcą wrócić do kraju. K ażdy, który za­
mierza powrócić do kraju, zgłosić się ma do naj 
bliższego rosyjskiego poselstwa albo do konsulatu, 
i złożyć taro szczegółowe wyznanie swej winy.

świetne imię znaczenie tecie tej kolei z powodu sposobu jej wybudowani*,
* '  .  . . . I « • . • ____1 . f*  - _ a a n ł a . n n .

„Bogactwa , rozkosze, »m ™ io m u s i ------------          —  - r -  f
„u ludzi, zarozumiała mądrość nie jest całkowitem po naradzie z zastępcami miasta Poznania i mtereso 

dobrem chrześcianina skoro jest wspólnem z ty- w*nych obwodów uchwalono nie powierzać budowy 
” lu nikczemikami i skoro dziś wam ono odjętem być jednemu głównemu przedsiębiorcy, lecz utworzyć się 
”może mającemu stowarzyszeniu na skeye i bez względu na

Ubóstwo, kalectwo, poniżenie, prześladowanie, wszelkie okoliczności wybudować kolej na pruskiem 
śmierć naboniec sama nie jest nieszczęściem w o- terytorium, aż do granicy rosyjsko-polskiej. Wobec 

"czach chrześcianina. Jedno jest tylko prawdziwe złe: | żywego udziału W. ks. Poznańskiego i znaczniejszych

W czoraj 16go rozpoczął się drugi proces polski 
w B erlin ie; staw ają w Dim obw inieni, któr/.y się 
sami nie stawili w procesie zeszłorocznym i zao­
cznie skazani zostali, lub stawić się nie mogli, a 
następnio zgłosili się, tndzież c i , którzy nie byli 
jeszcze objęci pierwszym aktem  oskarżenia, jak 
również ci, Da których nie zapadły w przeszłym 
procesie wyroki. W ogóle stawiło się 28 oskarżo­
nych. Królikow ski, naczelnik przedsiębiorstwa że 
glugi parowej na W iśle, który przeszłego roku 
uszedł ze szpitala, nie stawił się. Prezydnje w są­
dzie znowu wiceprezes sądu kam eralnego Btklite- 
mann, oskarżycielami są  naczelny prokurator Ade- 
lung i prokurator M ittelstacdt; obrońcy Bracbvogel, 
Holthoff, Lewald, Deyks, Janecki i Szuman z Sa- 
mostrzela. Wszyscy oskarżeni są  trzym ani w are- 
szcie śledczym. Akt oskarżenia zajął pierwsze po 
siedzenie.

Czytamy w General Correspondenz: „W yimek
telegrafowany pruskiej Provinzial Cor. musiał tre­
ścią i tonem swoim w szystkie patryotyczne umy­
sły w Austryi rozdrażnić, a uczucie to znalazło 
dziś wyraz swój w większej części dzienników ". 
W  samej rzeczy, dzienniki wiedeńskie groźną d»ły 
odpowiedź na wyzwanie półurzędowego berlińskiego 
dziennika, który oświadczył, że czy za zgodą Austryi, 
czy mimo niej Prusy zrobią swoje w spraw ie Księstw. 
Chcąc wrażenie to osłabić, Vaterland reprezen­
tujący politykę Bism arka w W iedniu, usiłuje odjąć 
charakter urzędowy Provinzial Correspondenz, bez 
względu na to , że pismo to redagowanem  j st 
w ministeryalnem Press - bureau Praw da, że i 
dzie ono nieraz dalej niż rząd zamierzył, ale 
niemniej wypowiada myśl j e g o , lubo z Dią do 
ostatec7.nych dochodzi granic. Oczywiście w i o 
lach dyplomatycznych wszystko to wydawać się 
jędzie łagodniejszera, ale rdzeń jednego i drugie 
ijo jeden i ten sam. W chwili tych sporów austrya 
cko-pruskich donosi Schles. Ztg o odwłoce w pod­
pisania traktatu  handlowego anstryacko pruskiego, 
u N o rd d . allg. Ztg  o nowych usiłowaniach skandyna- 
wizmuw Szw ecyi, aby w ykazać konieczność zbro 
jen ia  się Prus na morzu.

Na wczorajszem  czwartkowem posiedzeniu Izby 
deputowanych w Berlinie toczyły się dalej rozpr.* 
wy Dad raportem Forkenbeka w spraw ie budżo 
towej, tudzież nad podanemi w dzienniku naszym 
6ciu punktami komisyi i 7ym Virchowa. Znaczną 
część rozpraw tego dnia przyniosły nam już dzien­
niki berlińskie, resztę uzupełniają telegram y. Głó 
wniejaze tylko dotkniem y punkta. Minister sk a r­
bu Bodelschwiną staw ia rozmaite zarzuty korni 
sy i, a mianowicie niewykonalność zamiaru redu- 
kcyi wojska. Zaprzeczał on ponownie Izbie kom 
petencyi uchwalania budżetu samej jednej, a  przy 
znawał je j prawo stanowienia sam otrzeć, to jest 
za zgodą obu Izb i ko rony ; dla tego przyznawał 
i zbie wyższej praw o odrzucania budżetu, o cz ' m 
zapewne Anglicy, mistrze w szkole parlam entar­
nej, z zadziwieniem usłyszą. Dalej zarzuca znów 
iodelschwingh ministerstwu „nowej ery" (Auers 
wald, Patów, Schwerin), że się za niego zrodził 
konflikt, który dzisiejsze m inisterynm już zastało 
gotowy. Rząd ofiaruje zgodę, to jest pragnie po­
rozumienia się. Minister jedDak na tem opiera 
zgodę, żeby nie czynił żadnych ustępstw co do 
zasady, lecz tylko co do cyfry. Mowa ta nie wcho­
dziła w specyalne wnioski, lecz rozpoczynała na 
nowo obrady ogólne, które już  15go były zam ­
knięte. Hr. Schwerin po wielu innych mówcach 
bronił gabineta „nowej ery“, wypowiadając, że 
dzisiejszy gabiuet zastał reformę w ojskową roz­
poczętą, lecz nie spór o konstytucyę. Słusznie je  
doak zdaniem naszem przypomniał p. Bodel- 
schwingh początek za jśc ia , bo ciężar jego leży 
na Patowie, który Izbę zwodził, poza jej plecami 
rozstrzygając finansową stronę organizacyi woj­
skowej, którą król ułożył był w swoim gabinecie 
wojskowym z jenerałem  M anteufflem, a o czom 
Patów  dobrze wiedział. Gabinet ówczesny upadł, 
gdy Hagen wyświecił pokątoe gospodarowanie 
zwyczajnych i nadzwyczajuych budżetów. Pónii 
nąwszy to historyczne wspomnienie, powiemy tyle 
tylko, iż rozpraw y wczorajsze nie skończyły się , a 
o zgodzie nie można z nich wnosić.

Senat francuski rozpoczął na nowo 13go t. m 
rozprawy nad trzynastym  ustępem adresu. Jak  inż 
od kilku dni zapow iadano, pierwszy zabrał głos 
kardynał Bonnechose w odpowiedzi ną mowę p. 
Roulanda. W treści dopiero znane nam przemó­
wienie kardynała ; o ile jednak z niej sądzić mo 
żerny, było ono umiarkowanera. Mówca zaczął od 
odparcia wiadomych zarzutów p. Roulanda o pod 
kopywaniu władzy biskupiej przez zabiegi stron 
nictwa ultram ontańskiego, jednak  pod tym wzglę 
dem ograniczył się na prostem zaprzeczeniu; na 
stępnie powstał nie przeciw konkordatowi Napo 
leona I, ale przeciw artykułom  organicznym, któ 
rych legalności nie uznaje, i starał się dowieść, 
że e n ^ k l ik a  i syllabus w Bwoicb wynikach, nie 
są  w sprzeczności z konstytacyą fraucuską. Ta 
część mowy będzie niezawodnie najwięcej zajmu

ją rą . W końcu kardynał zawezwał do zgody i j e ­
dności i rzekł: „Aby wzmocnić powagę wszelkiej 
władzy, trzeba zostawić kościołowi całą swobodę 
działania ; pragnę, aby rozpoczęto układy między 
rządem Ojca świętego i francuskim w celu utwo­
rzenia nowego btanu legalnego, któryby zadość 
uczynił potrzebom religii i sum ienia, tudzież in te­
resom państw a." Konkluzya, jak  widzimy, jest 
taka, ja k  ją  postawił p. Roulaud, ale w kierunku 
odwrotnym, to jest, iż dzisiejsze ustaw y nie Bą 
dokładne. Aby je dopełnić w ton sposób, iżby oba 
kierunki mogły się z sobą zejść, trzeba by się 
i z jednej i z drugiej strony oprzeć na zasadzie 
wolności; wychodząc z niej, usuniętoby natych­
miast anomalię, k tóra stała się przyczyną dzisiej­
szego sporu, polegającą na tem, że kiedy wszystkie 
dzienniki powtarzały dokumenta papieskie, bisku­
pom tylko nie wołno ieh było odczytać i ogłopić.
P. Ronland w kilku słowach ponowił swoje twier­
dzenia, a poparł go m argr. Lavaletie daw ny po­
seł w-Rzymie i znany przeciwnik Kuryi rzym skiej. 
Spodziewano się, że nazajutrz przemówią arcybi­
skup paryski X. Darboy i p. D elangle; w imieniu 
rządu ma odpowiedzieć p. Thnllier. N astępnie 
rozpoczną się rozprawy nad ustępem tyczącym się 
konwencyi 15go w rześnia, a m ają w nich wziąść 
udział kardynałow ie D onaet i Bonnechose, pp. L a- 
gućrouuićre, Stourm, Lavalotte, Persigny, Saint- 
Arnaud, Gćmau. W imieniu rządu przemówi m ini­
ster stanu Ronher.

Nadmienimy na tem m iejscu, iż Constitutionnel 
ogłasza dziś mniemany tekst trak tatu  tajnego do­
łączonego jak  twierdzono do konwencyi 15 wrze- 
śuia. Constitutionnel miał widocznie na celu ogła­
szając ten ja k  mówi zmyślony traktat, odjąć mu 
w szelką wiarę. Podam y go ju tro . Motywa przy­
pom inają umowę, na mocy której Włochy odstąpiły 
Sabaudyę i Niceę.

Zgodnie z tem, co pisze dziś nasz korespondent 
rzymski, depesza z Marsylii z 14 t. m. donosi, że 
na posłuchaniu u Ojca świętego p. Sartiges poseł 
francuzki oświadczył, iż rząd francuzki ma stano­
wczą wolę w ykonania konwencyi 15go września 
i zawezwał Papieża do urządzenia własnej arm ii.

Monitor potwierdza wiadomości o wzięciu przez 
m arszałka Bazaiae miasto Oaj&cca, nie mówi je ­
dnak nic o rozstrzelaniu dowódcy m eksykańskie­
go D iaz, nadm ienia tylko o jego aresztowaniu.

Dzieunik algierski Akhbar donosi, że Kabyle, 
którzy dotąd zachowali się spokojnie, powstali. 
W ażna ta wiadomość potrzebuje potwierdzenia.

W dniu 13 b. m. prz-yszło znów w angielskiej 
Izbie gmin do rozpraw nad przewidywanem  naj­
ściem Kanady przez Stany Zjednoczone. Nie pier­
wszy to raz przedmiot ten podnoszono w parla­
mencie angielskim , ale gdy zawsze kończy się 
tylko ua pogadance, rzecz przeto sam a więcej na  
tem cierpi, niż gdyby je j nie tykano. Zam iast bo­
wiem uspakajać obawy zaczepki ze strony Unii 
am erykańskiej, takow e muszą się jeszcze więcej 
wzmagać, gdy się nabyw a po każdych takich roz- 
prawai h przekonania, iż rząd angielski nie ma 
żadnej rękojmi ani naw et żadnej pew ności, aby 
do zaczepki nie przyszło. Miuistiowie zbyw ają też 
interpelantów ogólnemi frazesam i, że nie sąd zą , 
aby ju ż  teraz rząd Unii chciał rozpoczynać wojnę. 
Jak  gdyby tu szło o to, czy w ojna rozpocznie się 
już teraz, czy nieco później. Dep. Fitzgerald zwró­
cił znów uwagę Izby na raport pułkow nika Jer- 
vois, który w ykazyw ał bezbronność Kanady. Mó­
wca pyta, jak ie  kroki przedsięwziął rząd dla za­
bezpieczenia posiadłości angielskich w Ameryce, 
dodając, ż* Am erykanie um acniają się od strony 
Kanady i okazują niechęć ku Anglii. Jedni z mó­
wców w ykazyw ali przyjacielskie stosunki między 
W ashingtonem a Londynem, inni przeciwnie kładli 
nacisk na oznaki nieprzyjażai. D ’Israeli prawił 
o wspaniałomyślności am erykańskiej, niepomny 
na to, że A m eryka m ogłaby odpowiedzieć cyni- 
cznemi słowami Roebucka, powiedziauemi w p a r­
lamencie dnia lOgo b. m., gdy byja mowa o [za­
mieszkach w Nowej Zelandyi. Ów liberalny re ­
prezentant ludu angielskiego rz e k ł, iż koloni­
ści angielscy m ają prawo wytępić krajowców i 
zająć ich posiadłości, a  ktoby mówił inaczej, b ę ­
dzie obłudnikiem. Może też koloniści ze Stanów 
Zjednoczonych zechcą tę naukę zastosować do są ­
siednich posiadłości angielskich. Bright i tu chcąc 
być pokojowym, wyraził swoje niedowierzanie, aby 
do wojny przyjść m iało, a  lord Palm erston rzucił 
kilka frazesów uspakaja jących , a  między innemi i 
ten, że rząd uczyni wszystko, czego wym aga ho­
nor i iuteresa krajow e,— aby zabespieczyć K anadę? 
gdzie t a m ! aby utrzym ać przyjaźń z rządm Unii. 
Pogadanka ta  da poznać w Nowym Jo rku , że An­
glia obawia się wojny, uniknąć je j pragnie, a  nie 
gotuje się do niej.

Otrzym ana wczoraj w Tryeście poczta ateńska 
z l i g o  przywiozła wiadomość, że król przyjął po- 
danie się do dymisyi prezesa rady ministrów Ka- 
naris. Tymczasowo objął naczelnictwo gabinetu 
Komnnduro8 m inister spraw  w ewnętrznych, ja k  
niemniej wziął tekę sprawiedliwości, a spraw y we­
wnętrzne wziął A nargyros; minister zaś spraw  za­
granicznych Buduri* objął także tymczasowo mi- 
nisteryum m arynarki.

Ostatnie depesie telegraficzne „Gzasn“.
W i e d e ń  17 m arca wieczór. Wiener Abendpost 

donosi: A rcyksiętuiczka Gizela (ur. 1856) zacho­
rowała ciężko na zapalenie opłucnej i płuc.— Izba 
wyższa zajm owała się dzisiaj sprawozdaniem ro- 
czuem Komisyi kontrolującej długi publiczne i 
wbrew wnioskowi komisyi swojej przystąpiła do 
uchwały Izby deputowanych, w moc której, Komi­
syi kontrolującej długi publiczne służy także pra­
wo oceniania stosowności operacyj kredytowych.

L o n d y n  17 marca. Donoszą z Nowego Jo rku  
z dnia 8 bm.: Nie wiadomo nic autentycznego o
Shermanie. Konsul Stanów  Zjednoczonych w Ma- 
tam oras został wydalony z powodu nieuznawania 
Cesarza Maksymiliana.

Kursa. W i e d e ń  17 m arca wieczór. Kolej pół­
nocna 1825. — Akcye kredytow e 183*90. — Losy 
z r. i8 6 0  9 3 3 0 .— Losy z r .1 8 6 4  88*85.— P a r y ż  
17 m arca. Renta w końcu 67*15.

S p r o s t o w a n i e .
W artykule wstępnym wozorajszym, w nstępie trze­

c im , w wierszu czternastym, zamiast: „dziennik podle­
gający", czytaj: „dziennik niepodlegający."

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery ttMasłoWshi.



c». 93) RADA OGÓLNA

TOWARZYSTWA DOBROCZYKNOSCl;

w K r a k o w i e

W edle przyjętej obecnie zasady —  Rada 
Ogólna nie chcąc od razu narażać strony in­
teresow ane na egzekucyę administracyjną, przez 
ogłoszen ie to publiczne przypomina w szy st­
kim defeeutom, że nadszedł czas zapłacenia  
procentów na rzecz ubogich pod opieką To­
w arzystw a D obroczynności zostających, a t > 
za pierw sze półrocze r. b., wprost K asyero- 
wi T ow arzystw a Dobroczynności szanow nem u  
Małkowskiemu Stefanowi, m ieszkającem u  
w domu pod L. 6 7 8  G. V . Mały R ynek, na 
drugiem p iętrze; niepłacący nąjdalej w prze­
ciągu m iesiąca —  do egzekucyi w ykazanem i 
zostaną.

Kraków 13 Marca 1865. (2390-2 3)
P r e z e s :  H .  H o s z o w s k i .

S e k r e t a r z :  J .  G -tęb o ck i

Cukierki słodowe,
ja k o  n a jlep szy  środ ek  n a  k a sze l, ch ryp k ę  
i s ła b o śc i p ie r s io w e , przez p ierw szych  le ­
karzy w ied eń sk ich  u zn an e , od eb ra ł w k o m is ie

H a n d e l  Edwarda Fuchsa
w KRAKOWIE.

Paczka po 10  centów.

W  tymże Handlu dostać można:

WYZINY KRYMSKIEJ mało solonej. 

Sztokfiszu moczonego
i wszelkich innych i l l l i r j  H llt, 

j a k o  tóż (2307 -4 )

Kalafiorów włoskich świeżych. 

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Najobfitsze procenta przynoszą kapita-

CZAS z Soboty 18 Marca 1865

LOSY RUDOLFA,
Iiosy Kredytowe

i  P R O M E S Y  na takowe

kt óry  cli
ciągnienie

d. Is” Kwietnia
r. b.

-  ^  MY, użyte na uprawę łąk i na drenowanieCiekawym wiadomości | (2309-3-6)T

W szystkich tego rodzaju robót, jako t o : 
niwelowania, robienia planów, jako też i 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie

«f. JW. M t a a s ,
technik do sztucznćj uprawy łąk i drenarz

W KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkiśj pod L. 95.

T ak że jest u tegoż, jako też i w e w sz y s t ­
kich księgarniach Galicyi do nabycia k siążka: 
„P raktyczny gospodarz *ąk,‘‘ 
(Der praktische Wiesenwirth), przez J. R. 
Haas, technika do sztucznej uprawy łąk , za 
cenę jednego egzem plarza tylko 1 złr. w . a.

o magnetyzmie!
poleca się dzieło:

Fantazyjne objawy zmysłowe
przez

p r o  W , Szokałskiego.
2 Tomy.

Cena złr. 9 w. a.
Tom Iy Sny, widma i przywidzenie; Tom 
lig i Senne marzenia. Nabyć można we 

wszystkich księgarniach polskich.
I 4 s ie ir a r u ia  D.  F .  Friedleina

w KRAKOWIE.
(2327-2-3) T

W 0 T F 1 N 0 W I E
jest

Wyka czarna okrągła Takowa odznacza się od każdej w do-

sucho zebrana —  do sprzedania w wiek- atu palonej przez wyższy aromat i lepszy
szćj ilości po złr. 6 cent. 50 w. a. na m_iej-1 gnuaR. Sprzedaje się na 1/ t , % i całe
scu. — Ktoby sobie życzył takowćj, 1 fun(v wagi wied.:
raczy się zgłosić listami frankowanemi do , funta: V. funla:
Zarządu Ekonomicznego w Otfinowie, poczta I oa' 4 0 c —  20  c
Ta r nó w.  C ^ - 3)  N 1. po 80  cent -  40  c. -  20  c.

|N. 2. po 1 .20  „ — ■ bo „ — 28
-  60  „ —  30

bezsilność.

Kawa parą palona

Dnia ló  Kwietnia 1865, *3; ”
ijte ciągnienie najnowszej I '

c. k. Austryackląj rządowej 
POŻYCZKI z premiami zr.1864.

Sprzedaż losów  tej p o ży czk i, je s t  w szędzit 
piaw nie dozw oloną. Główne wygrane p oży ­

czki są :
20 po 250.000 z ł., 10 p o 220.000 zł.,
60 p o  200.000 z ł., 81 p o 150.000 z ł .,
20 po 5o.ooo z ł ,  20 p o 2 5 .o o o zł. i 2 i  Dla, cierpiących na Głuchotę.
po 20 .000  z ł ,  90 p o  15.000 z ł ,  171 
p0 10.000 z ł ,  352 po 5.000 z ł ,  432

po 1 4 0  „ —  7 0  „ —  3 5  „ 
Taka kawa, która się u mnie co drug 

dzień wypala, jest oszczędnością w każ- 
dem gospodarstwie. (3 t7 0 -6 -U )T

j K t l w a r d  M d h i f j ,
przy ulicy Grodzkiej pod L. 79, naprzeciw 

c. k. Poczty,

są do nabycia w Kautorze Wymiany
( 2427- 1- 5)  t  A l b e r t a  J U R e n d e l s h u r g a .

Jak ogólnie wiadomo
używany jest

W  iedeński glycerynowy
LIKIER ŻELEZISTY

I I .  M o s e n t h a l a
w c. k. G ł ó w n y m  S z p i t a l u ,  jak również w Klinice nadworne­
go Radcy profesora O p p o l z e r a ,  z bardzo dobrym skutkiem

na błędnicę, niedostatek fcrwi
M T H .  M o s e n ł h a l a  „

W i e d e ń s k i  Likier żołądkowy glycerynowo- 
żele*istv iest bardzo wybornym środkiem przeciw dolegll" 

wosciom żołądka i hemoroidom.
Oprócz tego zapisują ten likier z jak najlepszym skutkiem 

Panowie: Kadca nadworny ‘ Balassa, profesor przy uniwersytecie Pesz-
teńskim i t. d. , . . .

Dr. J. F. Heller, profesor ck. Patologiczno-chemicznego zakładu nau­
kowego w Wiedniu. ] , .

W. Kletziński, ck. Komisarz egzaminacyjny i chemik ck. bąau krajo­
wego w Wiedniu. 

de Hauer, Prezes ck: Zakładu geologicznego.
Profesor Dr .F. Schur w Wiedniu.
Dr. Kovacz. I p rymaryu8ze w Peszcie.
Dr. Lewy, I J , . . , , , .  . ,
Dr. J. Hirschfeld, członek Wiedeńskiego wydziału lekarskiego itd.
Dr. J. Barth w Offenburgu (W. Księstwo Badeóskie).
Dr. Edw. Drobner, lekarz kolejny w Galicyi.
Dr. J. Ehrmann, w Freibergu.

S k ł a d y  w Ga  l i c y i  utrzymują: 
w  K r a k o w i e  pan S t a n i s ł a w  F e i n t u c h ,  - w e  L w o w i e  
pan R u c k e r  apt. — w T a r n o w i e  p. Sidorowicz apt. — w W a- 

d o w i c a c h  p. Ronge aptekarz.
W i e l k a  flaszka kosztuje 2 złr. —  m a ł a  1 złr. 35  cent. 

B i o r ą c y  na s p r z e d a ż  otrzymają odpowiedni r a b a t .

GŁÓWNY SKŁAD:
H. R o s e n t h a l  w W iednln, Rratei-gasse Mr. 3#.

Franków 100.000 w srebrze
g ł ó w n a  wygrana  n a j n o w s z e j  z a r ęc z o ne j

Pożyczki z premiami.
Majbllższe ciągnienie dnia 1 Kwietnia 1865 r.

Na 4 0 0 .0 0 0  losów, pada 4 0 0  0 0 0  wygranych, między temi znajdują się 
następujące główne wygrane: 2 5  po franków 1 0 0 .0 0 0 , 1 0  po franków 8 0 .0 0 0 ,  
5 po franków 7 0 .0 0 0 , 5  po franków 6 0 .0 0 0 , 10  po franków 5 0 .0 0 0 , 5 po 
franków 4 5 .0 0 0 , 10  po fr. 4 0 .0 0 0 , 10 po fr. 1 0 .0 0 0 , 1 0  po fr, 5 .0 0 0  itd , 
aż do franków 4 6 , jako najniższej wygranćj każdego losu wygrywającego.

Żadna inna pożyczka nie nastręcza w stosunku do małćj wpłaty tak znacz­
nych widoków wygrania, i kosztuje:

G a ł y  l o s  na powyższe ciągnienie tylko 2  złr. banknotami
S z e ś ć  c;łych losów  dto „ 1 0  v r>
T r z y n a ś c i e  „  dto „ 2 0  „ „

W szelkie zamówienia uskuteczniają się za nadesłaniem należytości jak naj- 
punktualniój, a listy ciągnienia i wygrane pieniądze przesyła franco:

f J m .  D e l t o u r ,
(2328-4 6)T B a n q n ie r  In  F r a n k f u r t  a .  MI.

Podług listy urzędowej i ostatnia główna wygrana padła na los u mnie nabyty i zo­
stała ode mnie w eotówce wypłacona.

Une demoiselle Franęaise,
ayant quelques heures de librę, dćsirerait 
donner des leęons de franęais et d’anglais. 
S ’adresser N. 150/2?1 au second ótago,—  
place des Franciscains. (2377 2-3)

i GUARANA
■ pp.GRIMAULT etC.1 aptekarzywPARYŻU

lonieważ ktoś inny chodzi po 
_ domach i na imię moje wy­

najmuje KARAW AN, i że ja nigdy ni 
kogo nie posyłam, przeto zawiadamiam 
szanowną Publiczność, ażeby raczyła nie- L 0 
wierzyć. Mieszkanie zaś moje jest p r z y l zrnym Orłem" — w W arszaw ie u p. Mro- 
ulicy Grodzkiej pod Zamkiem Nr.j“  Isowskiego —  w Krakowie u P- Wiktora 

J J 1 I Redyku (daw niej Molędzmshiego)—w P ozn a-
K a zim ie rz  P ęka lsk i. I niti u p. Elsnera i— w Kijowie u Mardńczy- 

Ifca i innych.

N ow y produkt farmaceutyczny sprowadzony  
z Brazylii do Francy i przez p. Orimault na­
dwornego aptekarza księcia Napoleona u śm ie­

rza w  jednąj chwili (2039-8-)

najuporczywszy ból głowy, mi­
greny, newralgie i biegunki. 
D ostać m ożna w W ilnie u p. Chroicickie- 

w e Lw ow ie u p. Ruckera pod sre-

(2375-2-3)

Szczepki, Szparagi i Morwy,
tą do sprzedania w domu pod L. 7 na Podgó-I 

rzu po cenach następujących:
Szczepki śliwowe (rengloty wyborne), gru- . r- -----. . - ----------
szhow e (bery), c z e r e ś n io w e  1 w iś n io w e  I pg ĵ ,j0 sp rz e d a n ia .  Bliższa WiadomOSC 
no 40 do 60 c.: — b r z o s k w in io w e  po 2 złr. I ‘ „  ___

H O U
I przy ulicy Szpitalnej Nr. z wolnej

po lu .u o o  z*., --------| Szwajcarski likier na głuchotę najnieza-
po 2 .0 0 0  zł., 7 8 3  po 1 .0 0 0  zł., 1 .3 5 0 1 v^Q^nigjazy środek tak na tępy słuch ja
)0 5 0 0  zł 5 5 4 0  po 4 0 0  zł „ oraz m ałe ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja

.A  <?DO 1 9 5  1 9 0  1 8 5 . 1 8 0 , koto: szumienie, huczenie lub dzwonienie
4 7 0  1 6 5 '  1 6 0  155* 1 5 0  1 4 5  w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych-

1 75 , 1 7 0 , 1 6 5 , 1 60 , 1 0 0 , lOU, miaet. Co większa uzyskanie napowrót zu-
zł. Każda obligacya musi wygrać bezwa- pej.nie 8traconego słuchu zostało już czę-

runkowo 1 3 5  zł. I gto osiągnięte. (3013-11 )
Rocznie odbyw a s^  5 ciągnień, ̂ nano- oryginainego flakonika z instrulc

^  d" w k e “ T«. . I k r. . P“ ”wca, l  września. o 1Q centt')w wlecej
1 Marca. . . I
L os w ażny na p o w y ższe  5te ciągnienie ko- Gł<yw n y  8k ła d  te g o  lik ie r u  utrzy

s z tn je ...............................................z ł r .  3 . 1 muj^ . w Krakowie p. Karol Rżąca, kup.
Sześć losów dto dto . . „ l p , — w e Lwrnwie p. Piotr Mikolasch, aptek

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za 
nadesłaniem należytości jak najpunktualniej, i i i> #' j  n I I'

Uprasza się adresować listami frankowa- P f f lg  e[ §irO D  tle Aaie (le UelangfCIlier,
nemi wprost (2394-i-6)T ------

-w „  /*  Są to cukierki z owocu pochodzącego z Ara
„ ( I f f ł t l  9 C  n r  M l  P i  ł  bil. Profesorowie lekarskiego wydziału w Pary- 
B a o q u ie r  in  F’r a n k fu r t  »• Hf*641 ^u, jak również 5ciu lekarzy szpitali paryzkicn,

mieli sposobność uznania w praktyce skuteczniej­
sze ich działanie nad wszelkie inne środki uży­
wane przeciw katarom, zapaleniu gardła, gru­
pie, kokluszom i zadrażnieniu w piersiach.

Podziękow ania, przychodzące codziennie od osób prywatnych  
do w ynalazcy i w łaściciela tego Likieru, nie będą ogłaszane, 

crdyż preparat ten używ any przez pierw sze znakom itości nie potrze­
buje żadnych reklam. (2397-l-)T

Sprzedaż dóbr.
Dobra, w najpiękniejszej okolicy Szwajcaryi, nad jeziorem Genewskim, zo 

znacznym obszarem gruntów i piękną wilą, zostaną z powodu śmierci dotych­
czasowego właściciela sprzedane przez losowanie. Do tego losowania dodane zo­
stają 2 5 9  wygranych, składających się z 2 6 0 c iu  obligacyj z premiami, które 
wartości swojói niqdu nie traca, a któremi w szczęśliwym wypadku wygrać można 
350.000 , 300.000. *50.000, **0.000, *00.000, 100.0 00 
50,000 ltd. x*otych.
Jeden los kosztuje 1* złr. — Trzy losy kosztują 35 złr. -  
Sześć losów kosztuje 68 złr. — Jedenaście losów kosztuje

1*0 złr.
Zam iejscowe zamówienia uprasza się przesyłać jak najspiesznićj, a takowe 

zostaną, ile zapas wystarczy, uskutecznione jak najpunktualniój. Obszerniejsze
prospekta b e z p ł a t n i e .

Uprasza się adresować wprost do jeneralnego A jenta, któremu sprzeda/
tych losów poruczono. ( -312- 5 - 1-)  1

A l f r e d  S .  G eiger ,  in Frankfurt a. M . “

po 40  do 60 c.; — brzoskwiniowe po ? ' T/„ntnr7P
— Dwuletniśj rozsady morwy węgierskie) 1001 w w aniorze. 
sztuk 1 zlr., 3-letnićj 100 sztuk 2 złr. -  Dwu­
letniśj rozsady s ip a r a g ń w  holenderskich 100 
sztuk 1 złr., trzeehletniśj 1 złr. 50 c, — Rozy 
centofolii i białej, krzaczek po 5 do 30 cent 

JJ^-Kupujący zechcą koszta przesyłki i opa­
kowania w przybliżeniu przedpłacie i adresy do 
kładne podawać. (2381-2)

R . *8.

(2392-1-3)
Franciszka Antoniego Wolffa.

j j ^ j p r a s z a m  pana Z dzisław a  Bo-
gusza  o udzielenie mi swego  

adresu, gdyż w jego własnym interesie 
mam mu do udzielenia rzecz najwięk­
szej wagi

K O N I C Z Y N A
n a s i e n i e  p i ę k n e ,

jest u mnie do nabycia.

( 2371- 3 )  A n t o n i  H o e l z e l .

R u r k i  p r z e c i w  a s t m i e ,
o *,T  I aptekarza E ,e v * * s s e u r .

I^Zloo-o-j i  ■ i Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy. 
t . ś h l l i e  H a f t o w a  Dostać można w Paryżu u wynalazcy na ulicy Mj O U M  j n u R  u ,  de la Monnai0 o ,  w Krakowie u Wgo Brunona

w D reźnie. I Miczyńskiego. (2400-l-26)T

Sprzedaż B a r a n ó w h ™ ™ ™ ] 80™
• • J. I  I Są to pigułki czyszczące, jedyne lekarstwo te-
1 A \ A 7 1 P f *  I T I f l  I P U  Igo rodzaju upoważnione we Francyi. Od 70 lat
JL v /  W  l l l C C  I posiada powszechne we Francyi uznanie, jako

»  owczarni zarodowej, czjslśj krwi N e  S - ‘
ffretti odznaczacći się niezwykła ilością Ida użycia dołączona jest do każdego pudełka. 
® , ss j  - . L , . . .  : , .  I Cena 3 franki większych pudełek, mnieisze zaswełny -  w  S ę d z i s z o w i e ,  p o c z t a  Hprzedaja się po półJ ra fr̂anka (2ioi-i-26)T
i dworzec Kolei W iadomości U -1 (prw Paryżu w Aptece przy nainhcy Neuve

. 1st. Augustin, a w Warszawie w Składach Mate
dzieli Zarząd Łkonom iczny. (2360 4-6) i rvjałów Aptecznych pp. Galie i Mrozowskiego,

w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyńskiego.

B A N D A Ż  
elektro -medyczny.

Wynaleziony przez braci Marie doktorów 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. 
Honorć Nr. 8, za1 który otrzymali patent na lat 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury. 
Liczne doświadczenia lekarzy francuzkiego fa­
kultetu dowiodły, że bandaż panów Marie uży­
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dotąd 
wynalezionych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznćj objętości, jak 
również z uwagi na jego działanie  ̂ elektro-me- 
dykalne, któro wybornie leczy tę niemoc. Ście­
śnia i przyprówadza do normalnego stanu części 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim
CZK616.

Cena prostych bandaży w P ar yż u  franków 27, 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandaże dla 
dzieci franków 20. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. (2022-11-.)

0 P -  Dostać można w aptece p. B. Mi c z y ó -  
sk e go  przy ulicy Floryaóskiśj w Krakowie, 
wSkładzie materyałów aptecznych p. Gal l e g o  
wi  Warszawie, tudzież u p. Ch; rośc i cki ego  
w Wilnie, i Rukera we Lwowie.

RACAHOUT z Arabii.
Jedyny wzmacuiający pokarm, potwierdzony 

przez franc, akademią lekarską. Leczy słabości 
żołądka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia po słabościach i wzmacnia dzieci wątłe 
i delikatnej kompleksyi, a przez swe własno­
ści wzmacniające zabezpiecza od łożnicy (ty­
fusu) i odchorób epidemicznych. (2040- 6 1’ 

Prawdziwe Raiuliiiiil, Syrop i Cukier 
ki Melanjfrenićr sprzedają się w P a r y  żu 
przy ulicy Richelieu Nr. 26, w K r a k o w i e  

w aptece Wgo I tr u  no M ic z y ń s k ie g o .

\  w  K r ó le s tw ie  D o lsk iem , 
1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 .  w  d o b rej z iem i, o b sz e r -  
n e m i łą k a m i i la s e m  w y s ta r c z a ją c y m  na  
w sz e lk ie )  p o tr ze b y , z zn a cz n ą  p ro p in a cy ą , 
g o rz e ln ią  i b r o w a r e m , n a d  rzek ą  Wartą, 
o  p ó ł m ili o d  K ło m n ic  s ta c y i k o le i  że la zn ć j  
W a r s z .- W ie d . ,  a o  3 m ile  od C z ę s to c h o ­
w y  o d le g łe ,  są  z w o ln ć j  r ę k i d o  sp rzed a n ia , 

B liższa w iadom ość franco pod adr. jW . H f .  
poste rest, w  K ł o m n i c a c h .  ( 2 3 8 0 -2 -3 ) t

Nabycie
W k a id ćj ilości (2379 3-6) T

Koniczyny czerwonej nowe
najlepszego gatunku do zasiew u , —  po 

cenie 8 1  złr. za korzec, u

l i o b e l  A a n d a u ,
handlarza zboża w  K r a k o w i e .

Powszechnie używanym środkiem po odbytćj słabości, który się uznaniem wszystkich stanów chlubi, jest 
TTflPT! K 1 ,1, r.4- „r, lr 4 o In  4  r. ttt tt  ts*k zwane piwo zdrowia, z browaru nadwornego livveranta HOF F A w Ber-n U r r ii  nKSLmKt S lO Q O W y  linie—• w Wiedniu główny skład Kiirntnerring Nr. 1 1 —jak to niżćj przy­
toczone listy świadczą. ____________________

Potrzebuję jeszcze większćj ilości Pańskiego piwa, które mi bardzo służy, udaję się przeto wprost do pana 
z prośbą i t. d. L u d w i k a  K r a t t e r ,  żona radcy nadwornego.

Turzkowo 15 grudnia 1864.  ̂  ̂ v •
Przekonawszy się przed kilku laty na sobie o szczególnej skuteczności ekstraktu słodowego Hona, spouzie- 

wam się takiego samego skutku u mego starego i bardzo słabego sługi.
Luggau 11 stycznia 1865.

H . F r c i m a i ' k .  właściciel dobr.
O wielkiej skuteczności Ekstraktu słodowego Hoffa czytałem wiele dowodów w Gazecie Wiedeńskiej, jak ta­

kowy w szpitalach polowych podczas kampanii w Szleswig-Holsztynie z wielką skutecznością używany był, a mia­
nowicie: ku pokrzepieniu, jako środek zbawienny, na słabości w dolnych częściach ciała, przeciw katarom, u o- 
dzyskaniu soków, przeciw wychudnieuiu i przy wytężeniach. Ponieważ i ja w tym stanie się znajduję, upraszam 
za załączoną kwotę przysłać mi i t. d. J ó z .  S c h e i w e t n ,  nauczyciel.

Z pow odu zm iany w gospodar­
stw ie , jest do sprzedania we 

wsi W  ę g r  z c a  e h  pod Krakowem

50 sztuk młodych owiec i sko­
pów grubowełnistych,

tudzież około 60 jagniąt tegorocz­
nych. — Sprzedaż razem lub częśc .ow o-  

(2358-3)T

Na składach mają: W Krakowie p. Karol R żą ca ,— sto Lwowie apteka p. Piotra Mikolascha, A .B e r -  
linera, Zygm. Ruckera i handel Karola Schubutha, — w Czerniowcach p. Ig. Schnirch, Jan Weiss i J. tLaas,
  w Rzeszowie p. E d. Neugebauer, — w Stanisławowie pp. Ad. BeiU apt.. Ferd. btecher i Kalman Jo-
naS/ __ Tarnowie apt. p. F. Lond, gdzie także można dostać cukierków z ekstraktu słodowego od bólu piersi.

Inne składy będą urządzone przez nadwornego liweianta J a n a  l i o f f d  ze składu w W i e d n i u ,  KS.rn 
thnerring Nr. U . (3317-2-3)T

w Miasteczku Kolbuszowy
I jest do sprzedania z wolnćj ręki gruntu 
145 morgów, budynek mieszkalny nowy,
I stodoła, stajnia i inne gospodarcze pobu- 
Idynki całkiem nowe, drzewiane. Zgłasza­
ją c y  się nabyć może całe to gospodarstwo 
I z zasiewami zimowemi za 4.000 złr. w. n. 
I Dowiedzieć] się można bliżój u P. poczt- I mistrza w Kolbuzzowy. (2428 1-2)

Cyrk Blennowa
pod Zamkiem

Dziś w Sobotę dnia 18go 
Marca

I Pierwsze wielkie przedstawie­
nie]

wyższćj sztuki jeżdżenia, gimnastyki i 
tresowania koni. Bliższych szczegółów u- 

I dzielą afisze i programy w każdy dzień 
! przedstawienia wydawane.
I Jutro w Niedzielę dwa wielkie 

przedstawienia:
I pierwsze od godziny 4tćj do 6tćj, 2ie od 

7mój do 9tój.
"■Przedstawienia będą dawane codziennie."Hu 

1(2395-2-) A  Blennow, Dyrektor.

żądają

Listy zast. poi. z kap. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tab 
Banknotyprus. 150zl 
Srebro nowe anstr.. 
Dnkaty auatryackie 

„ holend. ważae 
Napoleon d‘or . . . 
.'ółimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

„ „ stare
Oblig. indem. .. 
Ak.k.g.bez k .i dyw.

Kur* papierów I pieniędzy.

Kraków  17 marca.
Srebropol. st. zal OOzł. 

nowe obr.
112
121
95j

453 
150 
166 

91A 
llOj 
5 30 
5 29 
9 — 
9 25 

7 2 5 -  
T6j 
76 — 
225

Wiedeń 17 mar.(tel.) 
5° Metaliki . . . .  
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

* kred 
Losy 5 J zr. 1860 .
Srebro ................
Londyn 10 fnt. szter 
Dukat pojedynczy

płacą

109
118

94}
445
147
163

5 20 
5 19
8 85
9 10

’ l i ­
la } -  
75 -  

222

złr. cent. 
71 45 
78 30 

801 — 
184 — 
93 35 

109 75 
111 90 

5 38

s »
n i»
9 n
i) n

Wiedeń 16 marca.

5g Metaliki na w. a.
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. Aus. 

n węgiers.
„ chor. ib.
„ galicyjs.
R buków.

„ ,  „ siedmgr.
B Pożyczk. n. wen. 
Listy zastawne:

58 Banku nar. 6-letn.
n » » 10-letn.
„ n „ 12-mie.
„ ,  „ losów.

4 | Galicyjskie z; n. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

.  » » 1854

.  n .  1860
n * ‘qk1 domo-Rente)^ 
„ Kredytowe 
-  tryest na 4 } g

żegl. par. na D. 
ks. Estei haz. 
Księcia Salm.

żądają

67 40 
78 20
71 50 
89 25 
75 10 
75 25 
74 20
72 — 
71 40 
94 50

102 50

91 50
72 -

161 50 
89 — 
93 50 
89 — 
18 25 

129 10 
114 50 
86 50 

114 50 
31 50

płaca

67 30 
78 10 
71 40 
88 75 
74 70 
74 75 
73 80 
71 50 
70 70 
94 30

102 —

91 25 
71 50

161 -
88 80 
93 40 
88 80 
17 75 

128 90 
114 - 

86 
113 50 
31

Losy ks. Palfy . . . 
"lary . . . 

t. Genois .
ks. Klai
hr. St-------

„ miasta Budy . .  
„ ks. Windischgr.
1) hr. Waldstein . 

hr. Keglevich . 
Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a . 
„ zachodniej c. El. 
„ Pardubickiej .
„ Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35J 
Kursa zagraniczne. 

(3 miesięczne)
Amster. 100 złh. 
Augsg lOOzł.nr. 
Berlin 100 tal.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank

•f>4ł
S 4

I 40 6
S s
0 4

żądają plącą

27 50 26 50
27 60 27 -
27 75 27 25
27 50 27 -
18 30 18 —
20 — 19 60
15 25 14 75

803 803
183 60 183 40
480 - 478 -

1837 1825
195 30 195 20
135 — 134 50
123 01 122 90
243 — 241 —
323j75 223 25

62 — 61 —

95 - - 94 90
93 85 93 75

—
94 - 93 85
83 80 83 70

U l  90 111 80
44 55 44 55

Waluty.

Cesars. korony . . . 
n pół korony.
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . .  . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów 15 marca.

Dukat holenderski .
„ austryacki . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski. . • • 
Listy gal. b. kup. w. a 

„ „ „ „ m. k
Obligi indem. b. kup.

żądają plącą

15 35 •5  30
—

5 29 5 27} 
5 27}5  29

5 26 5 25
8  97 8  96
15 65 15 60

9 35 9 30
9 15 9 10

11 33 U  18
9 23 9 18

110 — 109 75
110 - 109 75
1 65} 1 64}
1 6 5 ? , 1 6 4 / s

5 26 5 20
5 27 5 21
9 15} 9 03}
1 75} 1 72
1 67 1 65

72 22 71 58
75 13 74 96
74 18 73 55

żądają plącą

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

78 63 77 91 
224 6 221 94

Warszawa 16 marca.
Półimperyały . rubli — —
Obligi skarbowe „ 89 16 88 82

kupon. „ — 1 84}
Listy zast III okr. , 14 14 14 U

kupon „ — —  14
Akcye kolei żel.

73 75warsz.-wiedeń. , 71 25
Akcye kolei żel.

77 75warsz. bydgo. , 78 25

Wrocław 16 marca.
Banknoty austryac. . 911,

8 1 } ,
_

Polskie bilety bank.. 80} „
Listy zastaw. 76

Poznań, List. zast. 4%
31°/ _

Obligi kolei krak.-szl. — —

Paryż 16 marca.
Renta 3 % .................... 67 05

Londyn 15 marca.
Konsole.................... S 81

Pociągi osobowe na kolejach ielaanych

Odchodzą:
x Krakowa do W iednia 7 rano: 8.30 po połndnłn — do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano — do Wrocła­
wia  8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.80 rano; 8 
30 wieczór— do W ieliczki 11 rano. 

z W iednia  do Krakowa  7.16 rano; 8.80 wioozdr. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano.
z Granicy  do Szcsakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.86 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa  do Krakowa  5.10 rano; 5.20 wieonór. 
z Przemyśla do Krakowa  9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa  z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro 

oławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0  
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prna 6.2 
wieczór;— ze Lwowa  2.54 po południu; 6.16 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.33 rano; wieozór 6.40

Nakładem i cicionkami Drukarni „CZASUtt W. Mrchmayera
Odpowiedzialny Rządca Drukami Antoni Rother.


